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Obłąkany podprokurator, 
popełnił szereg wykroczeń służbowych. 

Aresztowano go w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 27. 2. Sobotniej nocy w 
lednej z tutejszych restauracyj areszto­
wano bawiącego od kilku dni w Warsza­
wie i 

podprokuratora 
* Królewskiej Huty — Włodzimierza 
£hhidziń$kicgo. Aresztowanego podpro­
kuratora w dniu wczorajszym umieszczo­
no w szpitalu 

dla obłąkanych. 
Okazało się, że Chludziński zdradzając od 
dłuższego czasu stan anormalny popełnił 

Królewskiej Hucie szereg 

wykroczeń służbowych 
a wreszcie samowolnie wyjechał do War 
szawy. 

DEFRAUDANT SAM ODDAŁ SIE 
W RECE SPRAWIEDLIWOŚCI. 

Z Białegostoku donoszą: 
Pomocnik kasjera stacji Czeremcha 

Grzegorz świtelski popełnił defraudację 
w kasie biletowej, 

przywłaszczając sobie 1.741 zł. 99 gr.. 
świtelski sam zgłosił się do sędziego 

śledczego W Bielsku. 

Zawody bokserskie o mistrzostwo Łodzi 

Ijffllf l 
p n y p r o g r a m I 

ANOrlSłfc dniem 1-ym kwietnia utracą 
ndy. osnutr na » • n u t e n y * * swą wartość obiegową. 
bclana dworu oarsklego p t. S 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 2. — Z dniem 1-ym 

Wrietnia tracą moc obiegowa bilety zdaw 
>>we wartości 

2-ch złotych 
Idatą t-go maja 1925 roku. poczem w cią 
p 2-ch lat będą wymieniane na 

monety obiegowe 
I kasach skarbowych i w oddziałach 
Ranku Polskiego. 
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ŚMIERTELNY CIOS BAGNETEM 
NA WESELU WIEJSKIEM. 

Z Bielska donoszą: We wsi Widźgo-
wo pow. bielskiego w czasie zabawy we­
selnej 

zabity został 
•derzeniem bagnetu w piersi Paweł Zu-
*a.wskl Zabójcę aresztowano 

PO RAWODACH BOKSERSKICH O MISTRZOSTWO ŁODZI ODBYŁO SIĘ ROZDANIE NAGRÓD. 
STOJĄ OD LEWEJ KU PRAWEJ PP.: SEIDEL (UNION), SEWERYNIAK (SOKÓŁ), GRYC 

(SOKÓŁ), CHMIELOWSKI (SOKÓŁ) I MACIEJEWICZ (KE). fo t . A. Meyer. 

Nieudana kradzież w ambasadzie francuskiej 
Herszt bandy złodziejskie) wpadł w ręce policji warszawskiej 

if\A » • (Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 27. 2. W Alejach Ujazdów 

skich posterunkowy policji zauważył ja­
kiegoś człowieka 

Pogrzeb lorda Asąuitha. 

'anło » P r , c J 
many 1 

i zamiejscowych, chociażby p°i 
i. a centrale gdzie indziej o ™ 
scowych. 
zne o 100 procent drożel. 
druk ogłoszeń, komunikatów 

idpowiada. i 
słane bez oznaczenia honorari<H 
ne. j 
ówno użytych jak 1 odrzucony^" 

A 
wydawnictwo odpowiada 

SKROMNY P^RZEB w i e l k i e g o MĘŻA STANU i WIELOKROTNEGO PREMJERA WIELKIEJ 
B r y t a n i i W MIEJSCOWOŚCI r o d z i n n e j SUTTON COURTENAY. 

z tobołkiem, 
uciekającego przez parkan domu, w któ­
rym mieści się ambasada francuska. Po­
sterunkowy 

ujał złodzieja, 
który jak się 'okazało skradł wiele cen­
nych, rzeczy w ambasadzie. Jest nim nie­
jaki Bernard Trzaska 

herszt bandy złodziejskiej, 
od dłuższego czasu operujący w War­
szawie. 

— :o: 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

LONDYN 43,46 
NOWY-JORK 8,89 
PARYŻ 35.03 
SZWAJCARIA - 171t60 

Druga przedg. warszawska. 
DOLAR W OBROTACH*;;'} ,\* * R . • 
PRYWATNYCH ^,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
WARSZAWA • 57,56 
ZŁOTY . 57,61 
DOLAR ^~fi-~ •** 5SJH : 

PRZEKAZ NA WARSZAWĘ 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlstełszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu 8,87 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Rok IV. 

Zatarg Wągier z Ligą 
Narodów 

Premjer węgierski hrabia Bethlen, które­
go państwa Małej Ententy podejrzewają 
o tajne zbrojenia w związku z aferą prze­

mytniczą w St. Gotthard. 

400 milionów znacz­
ków pocztowych 

zużytkowali obywatele 
Rzeczypospolite/ 

w roku ubiegłym. 
(0<2 własnego korespondenta). 

Warszawa.'27. 2. — Według statysty­
ki Ministerstwa Poczt i Telegrafów w ro­
ku ubiegłym zużytkowano około-

400 milionów znaczków 
pocztowych równej wartości za łączną su 
mę 50 milionów złotych. Na jednego obv 
watela wypadło w ciągu roku 

13 znaczków pocztowych. 

Siedem świadków proce­
su Hromady Białoruskiej 

uległo zaczadzeniu. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno. 27. 2. — Siedmiu świadków wć 
zwanych na 

proces Hromady Białoruskiej, 
których w braku miejsca w zaiazdach 
umieszczono na noc w budynku szkoły pc 
licyjnei 

uległo zaczadzeniu 
wskutek wadliwej konstrukcji pieca.. Do 
zorujący posterunkowy wezwał DOgoto-
wie ratunkowe, które wszystkim przy­
wróciło przytomność. : 

Tragiczny wypadek 
narciarza 

na skoczni zakopiańskiej. 
Zakopane, 27. 2 . — W czasie dzisiej­

szych skoków narciarskich na Krokwi zna 
ny narciarz Stanisław Motyka upadł tak 
nieszczęśliwie, iż stracił momentalnie 
przytomność, doznając dotkliwych obra­
żeń cielesnych, 

-.wstrząsu mózgu 
i kontuzji czaszki.; 

W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala klimatycznego w Zakopanem. 
Wieczorem stan jego zdrowia pogor­
szył się. 

Termin składania zeznań 
o dochodzie 

przedłużono do 1 maja. 
'Zgodnie'z,art. :50 ust: i ustawy o państwo­
wym podatku rdochodowym (Dz. U. R. P. 

;Ńr. ,58.-3.5*z póz.! 411), osoby fizyczne, ktÓ-
rycifdoćhód^wroku 1927 przewyższa gra 
nicc dochodu, i niepodlegającego podatko-

,\vj, obowiązane są najpóźniej do dnia 1 
marca r^ku*bieżącego złożyć zeznania o 
dochodzę. 

Obecrlie, dzięki interwencji sfer hart» 
dlowych, ministerstwo skarbu termin 
składania zeznań o dochodzie za rok po­
datkowy: 1928 

przedłużyło do 1 maia roku bież. 



Cfr. * .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 27 lutego 1928 roku. 

Robotnik nie może się gnieździć 
w fednoizbowem mieszkaniu. 

Minister Romocki o budowie domków robotniczych. 
PT t « 

Nr. * 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W c z o r a j w sali konserwa to r ium t o w a r z y s t w a 

. Z d o b y c z Robo tn icza" zwo ła ł o zebranie, na k tó -
rem w y g ł o s i ł odczy t p. minister Pawe ł Romock i . 

W prelekcji swo je j p. minister p rzeds tawi ł h i -
- tor ję powstan ia ; r ozwo ju 

Idei spółdzielni mieszkaniowe], 
par te j na n o w y c h zasadach, k tó ra o t r zyma ła 

„ ' . zwę „Zdobycz Robo tn icza" . 
Na wstępie pan minister zaznaczy ł , że glćd 

mieszkaniowy jest ob jawem powszechnym w t y c h 
wszys tk i ch k ra jach k tó re uczestn iczy ły w w ie l k ie j 
wojn ie. Klęska mieszkaniowa w p i e r w s z y m rzę­
dzie dotknęła małe mieszkania — 

mieszkania robotnicze. 
Liczna rodzina zagnieżdżona w jednej izbic, 

w k tó re j się gotuje, pierze, je, śpi i rodz i , to za-
I rzeczenie tego wszys tk iego , czego wymaga ją 
r.ri ibardzie! 

prymitywne podstawy higieny. 
Z drugie j s t rony mieszkanie takie jest czynn i ­

k iem do na jwyższego stopnia antyspok-cznem. — 
1 ' jciec rodz iny , nic mając swojego kąta, w k t ó r y m 
I y mógł odpocząć po pracy , ucieka z demu i szu­
ka wy tchn ien ia gdzieindziej . Podważa to podsta­
w y rodzinne. . 

zabiła obyczajowość. 
W roku 1925 Polska w y d a ł a ustawę o rozbu­

dowie miast. Us tawa ta p r zew idywa ła udziel , k re-
c y t ó w w wysokośc i 80 proc. na budowę miesz­
kań , o i le ten, k to się o k r e d y t starał w y l e g i t y ­
mowa ł się z posiadpuia pozosta łych 20 proc. - -
Oczywiśc ie , że w ś r ó d ludz i , ży jących z p i a c y rąk, 
t rudno b y ł o znaleźć t ych . k t ó r z y b y pot ra f i l i w y ­
kazać się posiadaniem żądanych 20 prec. 

W s tyczn iu 1926 r o k u p. minister Romock i po 
w z i ą ł myś l oparcia k r e d y t u budowlanego na in -
l .ych zasadach. 'Zamiast 20 prćc. g o t ó w k i , k tó re j 
żŁden robo tn ik nie posiadał, pro jekt p r z e w i d y w a ł 
o f ia rowan ie przez niego d o d a t k o w y c h 2-ch go­
dz in dziennej p racy , zapłata za k tó re ca łkow ic ie 
t r zeznaczona b y ł a b y 

aa p o k r y j e kosz tów budowy . 
Ale k iedy rząd udziel i ł po t rzebnych k r e d y t ó w , 

i czu l ta t by ł impom,!; ,cy. Na w y d m a c h p iaszczys­
t y c h na Bielanach w ciągu roku stanęło osiedle-
miasto. / v 

l e g o rodzaju kooperacja ma niesłychanie do­
niosłe znaczenie pańs twowe, a lbowiem daje. ona . 
r - izyrost majątku narodowego przez wzmożoną 
I-rac-;, poza tem system oszczędnościowy, real i ­
z o w a n y w nieruchomościach znajduje najlepszą 
lo rmę, wzmożony ruch budow lany przysparza za­
jęcia i zarobku w p i zemys lach pok rewnych , w ł a -
Mie ku l tura lne mieszkanie podnosi mat t r ja ln ie r o ­
botnika, podnosi także jego 

zdrowie moralne i fizyczne. 
Ale na czem — zapytu je p. minister — opiera 

:ię pewność 1 w czem leży gwaranc ja , że robot ­
nik istotnie będzie p racowa ł owe nadl iczbowa 
d w i e godz iny, dopók i nie spłaci 20 procent w a r ­
tości swego mieszkania? Gwaranc ją jest 

Instynkt własności 
imsiadaif ia w łasnego domu. 

Referat p. min is t ra p rzy ję t y by ł przez audy­
to r ium entuzjastycznie. 

Po odczycie odby ł się pokaz k inematograf icz­
ny osiodła „ Z d o b y c z e Robo tn icze j " na Bielanach. 

Komunistyczne awantury w stolicy. 
Strzelanina na wiecu. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Komuniści uzbrojeni w kamienie i ceg ły , a na­

wet w r e w o l w e r y , organizują burdy na krańcach 
miasta. 

W c z o r a j na godzinę l i - t ą przed południem ua 
pl, Kaz imierza Wie lk iego zapowiedz iany b y ł w iec 
W z e d w y b o r c z y zwo lenn ików 

listy nr. 13. 
P i e r w s z y mówca , a b y ł n im niejaki P o d k o w i i i -

Jtki zdo ła ł zgromadzić dość l i czny t ł u m , sk ładała-
r y słę przeważnie z p rzygodnych przechodniów, 

M ó w c z y n i Landberg „ p o f o l g o w a ł a " sobie w 
tak i sposób, że przedstawic ie l komisar ia tu rządu 
musiał w iec rozwiązać. T o się agi tatorcc nic spo­
doba ło . Zaczęła 

nawoływać do oporu. 
Aresz towano ją też na to. Pol ic ja zaczęta roz­

pędzać t ł um . który r ozp roszy ł się po oko l i cznych 
ul icach. 

Rozagltowanl komuniści na ulicy Grzybowskiej 
i r zybra l i . 

postawę agresywna 
w stosunku do policji. Posypały się kamienic I ce­
g ł y . Pod policjantem Barllklewiczem 

truliono konia, . * .-, 
k t ó r y w raz z j eżdźc tm padł na ziemię. Pows ta ło 
zamieszanie* ktoś z t ł umu st rze l i ł do padającego 
funkcjonariusza pol ic j i . S t r za ł chyb i ł . Kula rozb i ­
ła szybę sklepową. T ł u m rozproszono. 

Nie bądzie można odpracować „kary". 
Protest min. Moraczewskiego. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
M in is te rs two Sprawied l iwośc i , jak to już do­

nosi l iśmy, opracowało w swo im czasie pro jekt 
rozporządzenia 

o zamianie kary grzywny 
i aresztu — na pracę p rzymusową. 

W myśl tego rozporządzenia skazani na areszt 
l i f t g r z y w n ę — mogl iby karę swą „odp racować " 
ua robotach pub l icznych B y ł to pro jekt dla pań-
t t w a bardzo w y g o d n y , p r z e t r z y m y w a n i e bowiem 

ludzi w areszcie jest n ieprodukcy jne 1 kosz towne. 
Niestety jednak pro jekt ten upadł, sprzec iwi ł 

mu się minister robó t pub l icznych ze wzg lędów 
zasadniczych. Min is ter Mc-taczewski wychodz i z 
założenia, iż roboty publ iczne 

przeznaczone są dla bezrobotnych, ' 
a p o w o ł y w a n i e do pracy aresztantów nic dałoby 
pożądanego rezu l ta tu , ponieważ praca aresztan-
t ó w jest mniej wyda jna , a na otoczenie działać 
może ujemnie. 

Zjazd pracowników samorządowych Rzeczypospolitej 
Polskiej w Katowicach. 

Katowice, 27. 2. — W dniu wczorajszym roz­
poczęty się w. sah* powstańców w Katowicach ob­
rady 6-go Zgromadzenia Delegatów Pracowników 
Samorządowych Miejskich R. P., na które przy­
byli iiczail przedstawiciele związków samorządo­
wych 

ze wszystkich ziem Polski. * 

W czasie wczora jszych obrad uchwalono w y ­
słać w y r a z y ho łdu i w iernośc i dla Prezydenta 
Rzpl i te j , Marsza łka Pi łsudskiego i min is t ra spraw 
w e w n ę t r z n y c h oraz w y r a z y poważania dla pre* 
zydenta miasta W a r s z a w y , jako prezesa miast pol 
skich. O b r a d y 

potrwają 2 dni. 

3 0 0 tonn szkła wodnego 
potrzebuje Ministerstwo Robót Publicznych, 

(Od własnego korespondenta).' 
' Warszawa, 27. 2. — M in i s te rs two Robót P u ­
b l i cznych, rozpisało konkurs na dos tawę 

300-tu tonn szkła 
wodnego potrzebnego do utrwalenia dróg bitych. 

Jest to c i A chemiczna 
używana zagranicą 

do polewania powierzchni szos celem loh wzmoc­
nienia. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

. (—) W dniu wczorajszym bawił w Wilnie 'D. 
wiceprezes Rady Ministrów prof. dr. Kazimierz 
Bartel i wygłosił tam o godzinie 13 w saii teatru 
..Reduta" odczyt o sytuacji gospodarczej Polski. 

(—) W Warszawie odbył się wczoraj zjazd 
fcyłych wojskowych i rezerwistów, zjednoczonych. 

w Federacj i Po lsk ich Z w i ą z k ó w Obrońców O j ­
czyzny. T , ;Ą:r • vy, ; v •.. 

(—) W PreuzJaa pod Ber l i nem m ia ł y miej­
sce poważne roz ruchy komunis tyczne. Podczas 
starcia z pol ic ją, k i lkaset osób odniosło ramy. 

(—) W wybo rach do Bratn ie j Pomocy Un iwer 
sy te tu Warszawsk iego n o w y zarząd został w y ­
b rany z łona młodz ieży narodowe j z p. Kempf: na 
czele. 

Magistrat warszawski stara się o pożyczkę 
zagraniczną. 

(Od włsanego korespondenta) . 
Warszawa, 27. 2. — Onegdajsza 

wizyta Dcwey'a 
u prezydenta miasta W a r s z a w y Słowińsk iego po 
zostaje w zw iązku ze sprawą zaciągnięcia 

znaczne) pożyczk i 
.^granicznej przez Warszawę. Sprawa tej półe­
czki ma być Już w najbliższym czasie zrealizo­
wana. 

Porywcza matka sanitariuszki. 
Garnkiem rozbiła córce czaszkę. 

Kalisz. 27 lutego. Wczoraj w mieszka­
niu grabarza cmentarza prawosławnego 
w Kaliszu przy ulicy Górnośląskiej Wyni­
kła 

krwawa sprzeczka 
pomiędW żoną grabarza a jej córką 24-
lctnia Halika Wakolenko, sanitariuszka. 
yzpitalanujazdowsk ;ego w Warszawie. 

Halina Wakolenko przyjechała do ro­
dź i cówmi_pjinui'niilowy wypoczynek. — 

Pomiędzy matka i córką wynikło 
nieporozumienie 

na tle spraw rodzinnych. W zdenerwo^ 
niu czupurna Anastazja Wakolenko uw 
rzyla córkę w głowę żelaznym gamk^"1 

i taką siłą, że 
pękła jej czaszka. 

Halinę Wakolenko w agonii przcWKj* 
z;ono do szpitala. Policja w sprawie teł 
wszczęła dochodzenie. j j 

Miejska Oalerja Sztuki 

Nowe wystawy zbiorowe. 
W sobotę, dnia 25 b. m. odby ło się w Mie jsk ie j 

Galer j i Sz tuk i uroczyste o twarc ie w y s t a w zb io ro ­
w y c h prac a r t ys tów - malarzy A. Markow icza , 
.i K rzyżańsk icgo , H . Osseckiego, A. W i p p l a oraz 
A r t y s t y c z n e j W y t w ó r n i ręcznych d y w a n ó w i k i l i ­
m ó w Z. Messing. 

Na uroczystość o twarc ia w y s t a w y p r z y b y ł a 
znaczna i lość zaproszonych gości z p. w icewo je ­
wodą dr. Ł o w i c k i m na czele. W ł t a ł gości d y r e k t o r 
D icns t l -Dąbrowa. Z zajęciem oglądaaio bo jy i ty do-
ir .bek p racy czterech w y b i t n y c h malarzy polskich. 
Najwięce j prac w y s t a w i ł prof. M a r k o w i c z z K r a ­
k o w a , p r zyczem na szczególne wyróżn ien ie za-
S ługują piękne sceny rodza jowe holenderskie. 

P. K rzyżańsk i w y s t a w i ł k l l kadz ls ią t pe jzaży 
tt k t ó r y c h najpiękniejsze są f ragmenty okol ic Pa-
l y ż a . 1 ' f,X'', -łt 

Doskona łym pejzażysta jest równ ież p. Osscckl 
P. WIppe l zareprezentował się Łodz i przede-

wszys t k i em jako zdolny por t rec is ta . 
M i ł e wrażenie czyn i n iezby t bogata lecz za 

to gustowna w y s t a w a d y w a n ó w I k i l in iów P-

Messiny. 
Po uroczys tośc i otwarcia wys tawy odbyła *" 

konferencja prasowa, na której p. dyr . DleiH"' 
Dąbrowa zapoznał przedstawicieli pism łódzk'"'* 
ze swemi zamierzeniami na rok b ieżący w dfl*' 
dsłnfe p racy nad podniesieniem poziomu Miejsc™ 
Galer j i Sz tuk i , k tó ra jest jedną z najpowaźflfer 
szych p lacówek aitystycanych w naszem o1"* 
śc ie .^ t k tó rą społeczeństwo miejscowe tak mal f t 

słę n iestety interesuje. Zwiększona frekwend* 
p r z y c z y n i ł a b y się do pokrycia deficytu w pro**' 
dzetiim Galer j i . Deficyt ten musi p. dy rek to r W' 
b rowa pokonywać z własnych zasobów. M a g ł * ^ 
bowiem przyznał Galerji zaJedwie 8000 zł. 
wemeji. Koszt prowadzenia Galerji wynosi roc*' 
n!e oko ło 60 tys ięcy , które muszą być pokryw* 1 ' 
z opłat za b i le ty wstępu. Jak dotychczas to 1 * ' 
t ys . z ło tych ze źródła tego p. dyr. Dąbrowa i * 
osiągał.. S ta ł y def icyt przeto może doprowadź 
dc l i kw idac j i Galer j i . , ! 

Nie powinno do tego żadną miarą dopuścić H 
sze społeczeństwo I uwożliwłć frekwencje, win*11 

poprzeć istnienie tej doniosłej placówki artf' 
.stycznej. 

K I 

oflEOK 
Po raz I-szy w Łodzi 

Dramat życiowy, ulicznej śpiewaczki i wielkiego księcia rosyj­
skiego w 8-miu aktack. Obraz ilustrowany śpiewami. 

— W ROLACH GŁÓWNYCH: 

Jean Angelo Marie—Louise Iribe 
Nad program: Szampańska F A R S A w 2 częściach. 

Po raz 1-szy w Łodzi. 

Sensacja! Ostatnia produkcja 1927—28 r. p. t. 

Płonąca granica 
Sensacyjny dramat w 10 akt. z udziałem oryginalnych 
plemion Indjan oraz niezliczonemi stadami bawołów 

(dotąd na . k ranach n i .w id i l .nych . ) w r o l j g l ó w n . j : 

Wiliam Boyd, Buffalo Bill, Cóghland Jim 
Nad program: F A R S A w 2-ck aktack: 

Obcj 

Dziwne p 
o t 

Współczesne zjawisko: pć 
^'e, które z biegiem lat zoboj 
) e i T i dla siebie i teraz oboje 
Swoją rękę żyją wlasnem sw 
ft Nie rozstali się jednak i i 
°°źe, wrogo dla siebie usposi 
Gospodaruje, lub prowadzi p 
Gospodarstwo, mąż zaś płaci : 
w swem życiu prywatnem, c 
^anie żonie. Tak jak w nom 
?eństwir. Mniej jest nawet 

;wvż dwoje tych ludzi, 
Wspólnym domem i gospod; 
tobą. są pozornie nieskończei 
a,a siebie. 

' Ten obustronny brak zaini 
Jie zawsze jest jednak prawd 
[° czasami jedną ze stron, obie 
•*tedy; ale 

stadium wyrzutów 
' Wzajemnego udręczania się 
"Cło. Teraźniejsze czasy v 
"znaią rczvgnacji ludzi stars? 
Otynie chyba. 

Dzieci niema albo już są i 
Gonieważ ani mąż. ani żona ni 
'torań, ażeby znaleźć 

wspólna drogę 
w dalszym życiu, drogę nic i 
Wźnego, jesiennego uroku, i 
**oią, oddzielną ścieżką. 

Dawniej tylko posunięty w 
w z n a szukał dopełnienia ź 
'Omem. Dzisiaj i zaniedbyw 
J&ęża żona nie wyrzeka się ŝ  
W życiu. Oboje małżonkowie 
Jle — w najlepszym razie — p 
**ch, podczas których omawl; 
]>otrzebujące niezbędnie \/spt 
Btwienia domowe sprawy. 

Po za domem jednak nikt 
fcwie że nie Sdduje. Zarówn 
• mają swoje własne oddzl 
Warzyskie, wspólnika (w: 
leczornych fozrywek. 

Urlopy letnie spędzają oso 
i n n e m , ż o n a w innem uzdi 
upozorowane wymogami zl 
Dla zachowania pewnych 

eh Istotna wartość znana jes 
eroko omawiana przez wt 

bch, mąż bywa na przyjęciach 
łych przez żonę, podczas któ 
[ancki światowiec flirtuje z jej i 
'imi. które pojąć nie mogą. ż 

nie pędzi szczęśliwego poi 
nskiego u boku takiego pn 
twornego mężczyzny! 
Tak samo mężczyźni, twórz 

zyjaciół pani domu: każdemu 
stałe obcowanie z tą właśn 

tusi być • 

wielką stawką szczęśi 
'graną w żyćłu. 

>SSIP DYMÓW. 

Z PABJANIC. 
Zycie kulturalne w grodzie Floriana. 

Najbliższe premjery teatru miejskiego. 
Z Pabjanic donoszą: 
Nowopowstały na gruncie pabianic­

kim teatr miejski im. Wyspiańskiego 
pracuje intensywnie. 

'Po wystawieniu „Szopki warszawskiej", 
która cieszyła się niezwykłem powodze­
niem, teatr daje w nadchodzący czwartek 
drugą prcmjerę; będzie nią „Zemsta za 

Wielki gmach bankowy wzm 
rudnej, ciasnej uliczce New-
'zielnicy zamieszkałej przez ci 

Ww. Wysokie okna o szybach 
*zego szkła i potężne miedzią ot 
wzbudzały wśród mieszkańców 
1Icv bezgraniczne zaufanie. 

Mijały dni. Przed kratkami sl 
ijjfaz inne twarze. Oto przyszła S 

mur graniczny" — Fredry. Dekorację °jia dziewczyna, o bladej, nazbyt 
drugiej premjery opracował d :kor.i'^BrzekwitłeI twarzy, oto przvsz 
łódzkiego teatru p. Mackiewicz. Po.yjzony latami Włoch Otino. F 
godniu „Zemsta za mur graniczny 
miejsca 

arcywesołej komedii 
Orzymały-Siedleckiego p. t. 
bierca". 

„SpadK$ 0ś ć 

Zjazd przewodniczących komisyj wyborczych. 
Sędzia Beł&ynski wygłosił referat o technice wyborczej 
Z Pabjanic donoszą: 
Onegdaj ,w magistracie pabianickim 

odbyf się zjazd miejscowych i okolicz­
nych przewodniczących obwodowych 

komisy! wyborczych. 
Na zjazd przybyli między innymi pre­

zes łódzkiego sądu okręgowego Bełżvn-
ski. nrzcdstawiciel urzędu wojewódzkie-

IK 

ns^lthowski. żyd Holdstein. 
Im było dobrze mogli"oszcz 

strzegł ich przyszłości. Ni 
osób przewędrowała obok 

Jiych krat. I wielu bardzo wiel 
Ptamtąd z pieniędzmi zaoszcz 
pzieki ciężkiej, krwawej pracy, 
am pieniądze jak modły światy 

I nagle bank zamknięto! Nie 
l^ano i nie wydawano pieniędzy 
fvnia wymarła. Wielkie masyw go Dychdalewicz oraz starosta łask 

Wallas. Po zreferowaniu techniki w v t T z sie me otwierały. Lustrzan 
czej przez przewodniczącego komisji T^zi^rały martwvm wzrokiem, 
kręgowej sędziego Bełżyńskiego wyd»T vm litości. Młodzi ludzie, tak 
przewodniczącym kornisyj obwodów 

materiały 
niezbędne przy glosowaniu. 

:o: • 

Władający angielskim jeżykiem 
v'iątvnia zrzuciła swą maskę. 1 

rjimieli wszyscy, że to nie była 
n's. lecz trieantyczna piiawka kt<! 
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uszki. 
i z k ę . 

<ą i córką wynikło 
porozumienie 
ckJ zimnych. W zdenerwowa 
\nastazja Wakclenko ude-
głowę żelaznym garnki" 1 

[la jej czaszka. 
colenko w agonji przcwi*' 
ala. Policja w sprawie w 
odzenfe. 

i otwarcia wystawy odbyła ^ 
wa , na której p. dyr. Dletn*1' 
l przedstawicieli pism lództó^ 
leniami na rok bieżący w (W* 
podniesiemlem poziomu MJcjsW" 
ora jest jedną z najpoważnlw 
artystycanych w naszem ^ 
eczeftstwo miejscowe tak mal f t 

esuje. Zwiększona frek-wend* 
do pokrycia deficytu w pro1**' 

sftcyt ten musi p. dyrektor W' 
z wtasnych zasobów. Magte*** 
OaJerjł zaledwie 8000 zl. 

łwadzenta Galerii wynosi rod' 
:y , które muszą być pokryw*? 
wstępu. Jak dotychczas to 

•ódla tępo p. dyr. Dąbrowa 
ficyt przeto może doprowadź 
rjl. ! 

3 tego żadną miarą dopuścić * 
i uwożliwić frekwencję, win0" 
tej doniosłej placówki art>' 

Obcy — pod wspólnym dachem i nazwiskiem. 

Dziwne prawa towarzyskie] moralności 
Otrzeźwienie po bolesnym ciosie. 

ego księcia rosyj-
wany śpiewami. 

uise Iribe 
w 2 częściach. 

Współczesne zjawisko: pary małżeń-
s*ie, które z biegiem lat zobojętniały wza 
lem dla siebie i teraz oboje i każde na 
S w " ją rękę żyją własnem swem życiem. 
ft Nie rozstali się jednak i nie są. broń 
ooże, wrogo dla siebie usposobieni. Żona 
^podaruje, lub prowadzi przynajmniej 
*°spodarstwo, mąż zaś płaci za porządek 
w swem życiu prywatnem, dając utrzy­
manie żonie. Tak jak w normalnem mał­
żeństwie. Mniej jest nawet sprzeczek, 

,Wvż dwoje tych ludzi, związanych 
^polnym domem i gospodarstwem ze 
^ b a . są pozornie nieskończenie obojętni 

I ""a siebie. 
. Ten obustronny brak zainteresowania 

J"e zawsze jest jednak prawdziwy. Boli 
£ czasami jedną ze stron, obie nawet nie­
kiedy; ale 
. stadium wyrzutów 
1 Wzajemnego udręczania się dawno mi­
nęło. 

Teraźniejsze czasy wszakże nie 
"znaią rezygnacji ludzi starszych. Prze­

c i w n i e chyba. 
Dzieci niema albo już są dorosłe. A 

znieważ ani mąż. ani żona nie dokładają 
*»rań, ażeby znaleźć 

wspólna drogę 
* dalszym życiu, drogę nic pozbawioną 
"oźnego, jesiennego uroku, idzie każde 
*woią, oddzielną ścieżką. 

Dawniej tylko posunięty w latach męż 
'żyzna szukał dopełnienia życia pora 
'omem. Dzisiaj I zaniedbywana przez 
Wża żona nie wyrzeka się swej cząstki 
r życiu. Oboje małżonkowie spotykają 
JHe — w najlepszym razie — przy posił­
kach, podczas których omawiają zwykle 
jtotrzebujące niezbędnie wspólnego za­
łatwienia domowe sprawy. 

, Po za domem jednak nikt ich razem 
awie że nie widuje. Zarówno ona jak i 
i mają swoje własne oddzielne kółka 
Warzyskie, •} wspólnika (wspólniczki;) 
ieczofnych rozrywek. 

Urlopy letnie spędzają osobno, mąż 
innem,'« żona w innem uzdrowisku są 
upozorowane wymogami zdrowia-
Dla zachowania pewnych form. któ-

'ch istotna wartość znana jest dobrze I 
eroko omawiana przez wtajemnicza-
eh, mąż bywa na przyjęciach, urządza 
eh przez żonę, podczas których ele-

lancki światowiec flirtuje z jej przyjaciół­
mi, które pojąć nie mogą, że iego żo­
nie pędzi szczęśliwego pożycia mal-

ńskiego u boku takiego przemiłego i 
twornego mężczyzny! 
Tak samo mężczyźni, tworzący grono 

fzyjaciół pani domu: każdemu sie zdaie. 
> stałe obcowanie z tą właśnie kobietą 
tusi być « 

wielka stawką szczęścia, 
graną w życiu. 

Skąd pochodzą pierwsze nieporozu­
mienia, prowadzące, do tak nienormal­
nych stosunków małżeńskich? 

Stąd zwykle, że albo mąż, albo żona 
pierwsza zaniedba się w zachowanilu. — 
Niełatwo bowiem człowiekowi zawsze 
być uprzedzającym, miłym, starannym w 
sposobie bycia. Wymaga to wielkiego na­
tężenia, Jak również pewnej pobudki1 z dru 

Obojgu jednak wystarcza swoboda, któ­
rej jedno drugiemu użycza. Żadne nie my­
śli o nowym związku małżeńskim. Mał­
żonkowie pozostają nadal razem, zewnę­
trznie- luźnym węzłem złączeni, wewnę­
trznie — naprawdę lub pozornie obcy so­
bie. 

Kobieta, która się na takie życie decy­
duje, znajduje zawsze przyjaciół, skorych 

Kto ma rację? 

Radny miasta: — Pan powinien oddać do reperacji swą taksówkę.. 
Ogromnie trzęsie. 

Szofer: — A może lepiej będzie panie radny, oddać bruki miejsuie 
do naprawy? 

giej strony. Człowiek jednak, z którym się 
stale przebywa, nieraz źle wpływa na do 
bre 'instynkty towarzyskie. 

Przyzwyczajenie stępia je; brzydkie 
słowa przychoda na usta, 

wybuchy gniewu 
nie zawsze sie da;ą pohamować. 

W czterech ścian-ach domowego ogni­
ska — mężczyzna nie zawsze t rwa w roli 
dworskiego rycerza, gentlemana, a kobie­
tą w rannym negliżu oaiezawsze jest cza­
tującą istotą. 

Niezadowoleni z. iiebiic, ze swego to­
warzystwa, małżonkowie każde na swoją 
rękę szukają go pozu wspólnym domem 
i jeśli się w tak !ch warunkach 

trzecie osoby 
wmieszają, niema powrotu do dawnych 
dobrych stosunków małżeńskich. 

Zachodzą już bowiem powikłania ero-
:yczne i bez względu na to, czy wywołu­
ją one hałaśliwe sceny, czy miczącą to­
lerancję efekt jest ten sam. 
An? oburzająca sie, aini zrezygnowana po­
łówka małżeńska drugiej swej połówki z 
powrotem nie odzyska. 

Są zatem wszelkie 
podstawy do rozstania. 

PSSIP DYMÓW. 

h l M K Mi 

keja 1927—28 r. p. t. 

granica 
udziałem oryginalnych 
nemi stadami bawołów 
i W roli głównej : 

1:11, Cóghland Jim • W i c l k i gmach bankowy wznosił sie na 
l w 2-ch aktach: Iprudnej, ciasnej uliczce New-Jorku, w 

•••zielnicy zamieszkałej przez cudzoziem 
Tsów. Wysokie okna o szybach z najlep­
szego szkła i potężne miedzią obite drzwi 
Wzbudzały wśród mieszkańców tej dziel­
nicy bezgraniczne zaufanie. 

Mijały dni. Przed kratkami stawały co 
ikhz inne twarze. Oto przyszła Stella, mło 
Ma H-ri«»„,/>.»»»•.»« -* H-J-i —I i ' — -'~ 

do wynagradzania jej rozczarowania w 
małżeństwie. 

Nie traci przytem towarzyskich pre­
rogatyw. Nienapiętnowana pewną ujmę 
zawsze przynoszącym tytułem rozwódki, 
ma swobodę ruchów. Szepczą wprawdzie 
za jej plecami, przyjmują ją jednak w to­
warzystwie, bo ją ochrania... stanowisko 
męża. 

Nosi wszakże jego nazwisko. Miesz­
ka w jego domu i jeśli on niema nic prze­
ciwko jej postępowaniu, nikomu przez 
myśl nawet nie przyjdzie jawnie 

rzucić na nią kamieniem. 
Są to niepisane, dziwne nieco, aie nie­

wzruszone prawa moralności towarzys­
kiej... 

Mężczyźni asystują z szczególnem u-
podobawiem nawet takim kobietom, z kró-
lemi można zajść tak daleko, jak one sa­
me na to pozwolą nie zaciągając żadnych 
zobowiązań. Okrutnego męża, który je za 
niedbuje malują na czarno, jak djabła, w 
jej oczach, rzecz prosta. 

Czem jednak był dla niej ten mąż, do­
wiaduje się ona wówczas dopiero, kiedy 
go przez śmierć zupełnie straci1! 

Bo wtedy świat już 

nie zamyka oczu 
na jej postępowanie. Pozbawiona oficjal­
nej opieki męża, tego ochrotmego płaszcza 
kobiety, idzie na pastwę oczu i języków 
ludzkich. 

Wielbiciele, którzy szaleli za nią, kie* 
dy była żoną innego mężczyzny, dają 
przezornie nura. Teraz bowiem asysto­
wanie jej może pociągnąć za sobą pewne 
zobowiązania i zbyt gorliwy asystent mu­
siałby z czasem wystąpić w niepożąda­
nej dla siebie roli starającego się o jej rę­
kę, 

woli więc wycofać sie 
w porę. 

Jeśli ponadto kobieta jest i materialnie 
przez śmierć męża poszkodowaną, jeśli 
spadek czy wyznaczona pensja nie wy­
starcza na zaspokojenie wymagań, do ' 
których za jego życia przywykła... o, 
wówczas dopiero, 

zapóźno oczywiście, 
poznaje, jakim skarbem był dla niej ten 
mąż, jakkolwiek ją zaniedbywał. 

I oto żona, która za życia męża, żyła 
swojem własnem odosobntanem od niego 
życiem — z własnej, jego, czy wspólnej 
woli — wszystko jedno — t o której mó­
wiono, że się łatwo z jego śmiercią pogo­
dzi, teraz dopiero 

czuje się naprawdę opuszczoną 
zarówno przez niego, jak i przez świat i 
wdowie szaty nosi po nim nietylko dla za­
chowania pozoru, ale istotnie, w gleb 
swej duszy gorzko opłakuje jego stratę. 

Czy żmije są niebez­
pieczne? 

niespodziewane wyniki 
obserwacji. 

W czasopiśmie przyrodniczem „Lotos' 
wygłasza znany badacz natury, Roesler. 
opihję zupełnie sprzeczną z dotychczaso-
wemi twierdzeniami: oto utrzymuje, że o-
bawa przed żmijami nie jest wcale 

tak umotywowana, 
jak się dotychczas zdawało. Jako teren 
swoich obserwacyj wybrał Roesler Las 
czeski, ponieważ góry te*obfituje w żmije. 
Ogrodzono łąkę i zebrano na niej 1398 wę 
iów, będących pod stałą obserwacją o-
sób. ubranych w wysokie, ochronine bu­
ty. Wynik obserwacyj 

był rewelacyjny: 
na 1398 żmij zaledwie pięć rzuciło s!ę 
bądź to na ludzi, bądź to na przeznaczo­
ne do wiwisekcji zwierzęta, o Ile same 
były zaczepione. 

Najpobudliwsze były żmije w nocy i 
to w marcu — kwietniu, fe znaczy w o-
leresie parzenia się. Z siedmiu w tym o-
kresie pokąsanych zwierząt, małych pies­
ków i ptaków, 

pięć zginęło, 
ponieważ ich zaraz nie ratowano, jedna 
kura pokąsana zabiła żmiję i tylko godzi­
nę była jak sparaliżowana, potem wyzdrc 
wiała. 

opracował 
icz. Po 

t za mur graniczny" ustfll 

>rjana. 
niejskiego 

r r e d r y . DeKoracje M a dziewczyna, o bladej, nazbyt wcześnie 
opracował d - k o r : u ^ r z e k w f t j e j t w a r z v < o t o D r z v s z e d j o b a r . j^rzekw 

>. Mackiewicz. P o . t f j ? o n v Otino. Polak La­
chowski, żyd Goldstein. 

Im było dobrze mogli oszczędzać. A 
wesołej komedii j f c ) K a n k strzegł ich przyszłości. Niezliczona 
leckiego p. t. „Spad* Io<ć osób przewędrowała obok mosięż-

^'ch k r a t . I wielu bardzo wielu wyszło 
'tamtąd z pieniędzmi zaoszczedzonemi 
•bieki ciężkiej, krwawej pracy. Składano 

,'am pieniądze i a k modły świątyni. 
\ 1 nagle bank zamknięto! Nie przyjmo­
w a n o i n i e wydawano pieniędzy! Świą-

i Vnia wymarła. Wielkie masywne drzwi 
cfcrowaniu techniki w y * "* s i e " I e otwierały. Lustrzane . szyby 
:ewodnicząccgo komisji Joziorały martwym wzrokiem nieznają-
iego Bełżyńskiego wyd»' . v™ litości, Młodzi ludzie, t a k swietn.e 
vm komisyj obwodowi gadający angielskim jeżykiem, znikli 
• _ . i ' ł f T i r i i o 7 1 - , n ^ . i ł ' i c.,,,., . . . . . . ! T 

materjały 
y głosowaniu. 

i wyborczych. 
hnice wyborczej. 

oraz starosta łask' icz 

:o:-

Pwiątvnia zrzuciła swą maskę. Teraz zro 
mieli wszyscy, że to nie była świąty-

lecz srieantyczna pijawka która wdar 

ła się do dzielnicy cudzoziemców i powo­
l i , systematycznie, niepostrzeżenie wysy­
sała krew ludzka Okna były oczami te­
go potworu. w masywne zaryglowane 
drzwi — paszczą Teraz naszcza ta była 
zamknięta, gdyż potwór bvł sytv. 

Dla wielu ukąszenie potwora było za­
bójcze. Anna Czerbnaja służąca, która 
oszczędzała w ciągu osiemnastu lat otru 
ła sie- Otino ze zdenerwowania dostał 
aponlektycznego ataku. 

Ciężka, czarna chmura zawisła nad 
dzielnica cudzoziemców. Krach bankowy 
wtłaczał sie wszędzie jak epidemia, znaj­
dująca w każdym domu ofiary. 

W niedzielę wieczorem, w wolnych 
godzinach, klienci banku zebrali się przed 
drzwiami gmachu. Wiedziano, że drzwi 
się nie otworzą, lecz każdy przyszedł bv 
spojrzeć w puste oczy szyb. Potwór na­
wet po śmierci posiadł wielka moc przy­
ciągająca. 

Mężczyźni zbierali sie gromadkami. Z 
tłumu kobiet dobiesrało tłumione łkanie. 
Nawet sparaliżowanego Otino snrowadzo 
no na wózku Biedak potrząsał ełową i 
mamrotał coś pod nosem — prawdopodob 
iiie słowo ..ucieczka". 

Już trzy tygodnie minęły od chwili, 
gdy bank zawiesił wypłaty, lecz wśród 
poszkodowanych huczało ieszcze jak w 
ula. — $wiatvnia zdfctała zbeszczeszczo-
ua — przed wrotami zebrali sie jeszcze 
dawni bałwochwalcy, ale bez wiary, bez 
życia, iak złośliwe trupy... 

Na chodniku, pod latarnia, stała Stella 
— młoda dziewczyna o bladej nazbyt 
wcześnie przekwitłej twarzy. Teraz poli­
czki jej bvłv czerwone od szminki, a war­
gi raziły jaskrawością. Jakiś młodzieniec 
zbliżył się do niej i rzekł: 

— Dzień dobry. Stella. Gdzie się to po 
dziewasz od trzech tygodni? 

— Miałam dużo pracy... — odparła z 
przelotnym uśmiechem. 

— Skąd masz taki piękny kapelusz? 
— Ładny, prawda?... podoba ci się? 
— I nowa suknia!... Wyładniałaś na­

wet'... — ciągnął dalej młodzieniec. — 
Szukałem cię.. Sądziłem, że może ci się 
coś stało... Chodź przespacerujemy się 
trochę. 

— Nie... — zaoponowała młoda dziew 
czyna. 

— Dlaczego 9 

— Ach, jestem taka zmęczona... 
Umilkli Po chwili młodzieniec zapy­

tał: 
— Czy dużo pieniędzy straciłaś wsku 

tek krachu bankowego? 
Stella nadęła ceglaste policzki i od­

parła-
— Czy dużo?... Wszystko! Wszystko, 

co zaoszczędziłam sobie w ciaeu 'at... 
- Spojrzała na puste okna gmachu ban­

kowego i dodała, potrząsając głową: 
— Ale to nie szkodzi. Znowu zarobię. 

Nawet więcej, niż przedtem. 
— Ależ oczywiście' — pocieszał ia 

młodzieniec. — Nie wolno tylko tracić na 

dziei... Dorobiłaś się już nowego kapelu 
sza i nowej sukni... Jesteś taka młoda, 
masz przed sebą całe życia! 

— Masz rację..—odparła, śmiejąc się. 
Młodzieniec nachylił sie nad nią i stłu­

mił głos — jak się mówi. gdy sie iest bar­
dzo zakochanym i gdy sie ma 24 lata. 

— Szukałem cię każdego wieczoru. 
Czekałem na ciebie przed fabryką... Tak 
bardzo cię kocham. Stello!... Nie mogę dłu 
źej żyć bez ciebie... Wiesz co. Pobierze­
my się, powiedzmy — za miesiąc... Bę­
dziemy razem pracowali. Zobaczysz za­
pomnisz wkrótce o tym nieszczęsnym 
banku. 

Stella zacisnęła karminowe wargi i 
odparła: 

— Nie mogę wyjść za ciebie. Zaporm 
nij o tern! 

— Ale przecież dałaś mi słowo! — od 
rzekł zmartwiony. 

— Ale teraz musze ci odmówić! 
— Dlaczego?... 
Młoda dziewczyna spuściła głowę. 
— Ślub kosztuje wiele pieniędzy 

rzekła po chwili.—Możesz to mieć taniej! 
A gdv młodzieniec spojrzał na nią zdu 

mionym wzrokiem, pełnym leku i niepew 
ności. dodała cichym głosem, tłumiąc ci­
snące sie do gardła łzy: 

— Głupcze' Poco ci ślub potrzebny* 
Możesr mnie i tak mieć za pięć u}'r ^w!,. 
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Kości ludzkie w skrzyni. 
Zbrodniczy syn ambitnego ojca. 

Namiętność i zbrodnia ujmują się nie­
kiedy za ręce i rozpoczynają na drogach 
życia szaleńczy, demoniczny taniec. Bia­
da nieszczęsnemu, wokoło którego krążą 
w zawrotnem tempie te dwie 

ponure postacie... 
Grą namiętności i zbrodni moźnaby 

nazwać historję pewnego młodego Wło­
cha, który skazany na śmierć zawisł nie­
dawno na szubienicy w mieście kwia­
tów, w słonecznej Florencji. 

Francesco Sartini. 20-letnl student me­
dycyny, był jedynym, ukochanym synem 

I wybitnego adwokata, Andrzeja Sartinie-
go. Ojciec, owdowiały od szeregu lat, 
całą swą miłość 

skupił na chłopaku. 
Franciszek odwzajemniał uczucia ojca a 
okazując niezwykle zdolności 1 wielki za­
pał do pracy stał się niebawem chlubą 
swego rodzica. Zjawia się jednak cza­
sami w życiu młodego człowieka moment 
psychologiczny, w którym staje się on 
podatny na ujemne wpływy otoczenia. 

Francesko, korzystając ze swobody 
uniwersyteckiej, począł w towarzystwie 
wesołych koleżków zaglądać do lokalów 
nocnych i 

zaniedbywać się w pracy. 
Ojciec kilkakrotnie zwraca? uwagę syno­
wi na niebezpieczeństwa takiego trybu 
życia, ale bezskutecznie. 

W takim lokalu właśnie zawarł stu­
dent znajomość z tancerką Giuscppą Do-
nello. Zalotnica wywarła na nim bardzo 
silne wrażenie. Młodzieniec zapłonął kit 
niej gwałtowna miłością. Ale Giuseppa, 
odczuwając dobrze*głębokość uczuć stu­
denta, oświadczyła mu stanowczo, że mo 
że zostać 

tylko jego żoną. 
Francesko zrazu żachnął się na myśl 

o małżeństwie z kobietą lekkich obycza­
jów, ale niebawem namiętność zwycię­
żyła wszelkie skrupuły. Zdobywa się na 
odwagę, postanowił rozmówić się z oj­
cem. 

Dla adwokata, marzącego o świetne) 
przyszłości dla .syna, ta wiadomość sta­
ła się gromem z jasnego nieba. Między 
ojcem a synem odbyła się gwałtowna dra 
matyczna scena. Adwokat kategorycznie 
odmówił pozwolenia na ten związek. W 
toku burzliwej wymiany słów. użył obu­
rzony ojciec 

obelżywego słowa 
w /odn!eslenIu do narzeczonej syna. 

Impulsywny młodzieniec, nie panując 
już nad sobą. chwycił ciężki przycisk z 
biurka 1 rzucił nim w ojca. Ugodził adwo­
kata w głowę tak nieszczęśliwie, że ad­
wokat po kilku minutach skonał. 

Dopiero teraz zdał sobie student spra­
wę ze swego potwornego czynu. W 
pierwszej chwili nie posiadał się z roz­
paczy. Później jednak postanowił 

ukryć zbrodnie. . 
Zawlókł ciało ojca swego do pokoju I pod 
dał działaniu żrącego kwasu. Pozostałe 
kości zapakował do skrzyni i wysłał do 
Rzymu pod jakimś fikcyjnym adresem. 
Wszystkich zaś uwiadomił o nagłym wy 

l i , to mówi liia! 
Najnowszy 

dowcip berliński. 
Jak wiadomo, Istnieje od 10 lutego po­

łączenie telefoniczne Berlin — Nowy 
York. Rozmowa trzyminutowa kosztuje 
wprawdzie okrągłą sumkę 

trzystu marek, 
ale fakt pozostaje faktem, że cudowna 
technika współczesna potrafi przenieść 

głos ludzki na odległość sześciu tysię­
cy kilometrów bez drutu! 

My wszyscy, współcześni epoce naj­
większych może odkryć technicznych nie 
zdajemy sobie sprawy z wielkości czasu, 
w którym żyjemy. Dlatego też pragnę 
podzielić się z czytelnikami świetnym 
dowcipem, ilustrującym ostatnie 

zdobycze techniki. 
Pan siedzi przy telefonie i mówi: „Pro 

s j w mnie połączyć z Ameryką!" Farmer 
-«-*tralijski zdejmuje słuchawkę: „Hallo 
ui Australia!" Mandaryn chiński chwy­
ta za telefon: „Tu mówi Azja!" Pan znie­
cierpliwiony przy telefonie dzwoni po­
nownie i irytuje się: „Pani mnie 

źle połączyła! 
Już dwie omyłki! Prosiłem przecież o 
tę część świata, którą odkrył Krzyszroi 
Kolumb!" 

jeździe ojca w pilnej sprawie. Tak na­
iwnie ukryta zbrodnia musiała jednak 
niebawem wyjść 

na światło dzienne. 
Na poczcie otworzono skrzynię, po 

którą się nikt nie zgłaszał i znaleziono w 
niej szkielet ludzki. Policja zajęła się tą 
sprawą i niebawem odkryto zbrodniarza. 

Afera ta wywołała we Włoszech nie­
słychaną sensację. Proces trwał trzy 
dni, a wyrodny syn został skazany 

• na śmierć 
przez powieszenie. 

Zły los ściga znakomitych ludzi. 
Nieszczęśliwe wypadki. 

czadzenia 

I . 49 

Bardzo często ludzie o znanych naz 
wrskach umierali wskutek nieszczęśliwe­
go wypadku. 

Piotr Curie, maż znakomitej naszej ro­
daczki p. Curie - Skłodowskiej, wybitny 
chemik, -współodkrywca radu, został w 
Paryżu w kwietniu 1906 roku przejecha­
ny na moście 1 

przez auto ciężarowe 
i zakończył życie pod kołami wozu. 

Słynny powieściopisarz francuski Emil 
Zola, którego 25-letiu'ą rocznicę śmierci 
obchodzono niedawno, zmarł wskutek za-

Krateczki sądowe. 

I 

Dzieje karnawałowej nocy. 
Skandal na maskaradzie. 

Karnawał z takiem utęsknicniiem ocze­
kiwany zazwyczaj przez żądną zabawy 
i uciechy młodzież, szczególnie płci na­
dobnej, jest przecież okresem tortur dla 
mężów zazdrosnych, których las obda­
rzył pięknemi żonami. Sytuacja jest tłem 
iragieznicjsza, gdy pomiędzy mężem a 
żoną istnieje poważna różnica wieku. — 
Mąż. który już zdołali sie wyszumieć, jest 
zwolennikiem oissy i spokoju, żonka zaś 
młoda, pełna temperamentu żądna jest po­
znania świata i jego uciech. Mąż nolens 
volens musi wciągać na się frak, względ­
nie smoking, czy też nawet żakiet i asy­
stować małżonce w jej wyprawach na 
hale, maskarady i rediuty. Tu , okiem peł­
li em bólu, mus ! patrzeć, jak żona wdiziięk': 
swe skąpo osłonięte prezentuje falandze 
mężczyzn, obrzucających ją wiele mówią 
cem a mało wstydliwom spojrzeniem, jak 
byle jaki chłystek o Liczku gładJkiiem przy­
ciska w tańcu namiętnie połowicę jego do 
swego gorsu Aj. te tańce dzisiejsze shim­
my, fo\trat. tango, charleston, black-bot-
tom! toć to wszystko grzech i obraea bo­
ska. Na maskaradzie zaś wszystko wol­
no: obejmować i całować po rękach i 
gdzieindziej cudze żony. Ano duch czasu, 
moda! 

ZAZDROŚĆ STAREGO MĘŻA. 
I biedny stary mąż o zgoła odmien­

nych na obyczajowość zapatrywaniach, 
poci się jak mysz. przeżywając męki nie­
wypowiedziane. Z chęcią rzuciłby się na 
pierwszego lepszego lowelasa, który ob-
lańcowuje jego żonę i położyłby go tru­
pem, w najlepszym zaś wypadku spolicz-
kował. Musi jednak siedzieć cicho, gdyz 
ściągnąłby na siebie gromy oburzenia, 
przedewszystkiem ze strony własnej po­
łowicy, gdvby pozwolił sobie na jakiekol­
wiek ekstrawagancyjne na tle zazdrości 
wystąpienie Poza tern naraziłby się na 
śmieszność 1 stał bohaterem skandalu. 

Wie taki mąż, wyga doświadczony, że 
te tańce i frywolność maskaradowa, źle 
się zazwyczaj kończą! Toć i on sam był 
niegdyś farysem i z lubością nastawał na 
uczciwość ładnych mężatek, z prawdzi­
wą przyjemnością przyprawiając rogi 
podtatusiałym mężom! 

To też z westchnieniem ulgi wita ostat 
ni dzień karnawału, ostatnią maskaradę, 
czy redutę, wie bowUem, że wraz z na­
staniem postu nastanie spokój z jego og­
nisku domowem i że syta zabaw małżon­
ka wróci nareszcie do gospodarstwa i 
dzieci, 

SKANDAL NA MASKARADZIE. 
Nie każdy mąż starszy, zwłaszcza 

darzony znaczną siłą filzyczną, będzite K 

trzał obojętnie, jak młokos wysmokingo-
wany, czv wyfraczony zachowuje się 
prowokacyjnie wobec jego żony. Do licz­
by takich, którzy nie mogą patrzeć na to 
obojętnie należał też pan X (nazwiska ze 
względów zrozumiałych nic podajemy). 
Wybrał się z urodziwa połowicą swą na 
jeden z pierwszych balów maskowych 
w karnawale bieżącego roku. 

Sala Filharmonii była przepełniona tłu 
mem uroczych maseczek i p o d n i e c o n y c h 
alkoholem mężczyzn. Pani N. również pod 
maską natychmiast została porwana w 
wir tańca. Pana N. chwyciła pod rękę ja­
kaś dziewczynka. Rad niic rad powłok! 
się z nią do bufetu. Tu natknął się na zna 
jcmvch i rozpoczęło się spijanie szampa­
na. Pan N-n jednak, że b y ł bardzo niespo­
kojny o swą żoneczkę. Dużo dałby za to, 
b y móc porzucić towarzystwo i udać się 
i.a poszukiwania Wreszcie nie zdzierżył. 
Frzeprosił współbiesiadników i odszedł. 

Na sali żony nie znalazł. Wszedł'tedy 
na galerję pierwszego piętra. Tu w sa­
mym kątku ujrzał małżonkę swą w ra­
mionach jakiegoś młodzieńca, który ob-
całowywał ją w 'sposób zgoła nieprzy­
stojny. Krew zawrzała w panu N-n, lew 
się w nim obudził. Podkradłszy się do 
zuchwalca złapał go za kołnierz fraka i 
nuże okładać twardą pięścią po głowic. 
Zona wydała krótki okrzyk przerażenia i 
zemdlała. Uczyniła się niebywała awan­
tura. Całe szczęście, że nie doszło do in­
terwencji policji. Obity donźuan czem-
prędzej zrejterował, żonę zaś pan N-n 
wsadził w taksówkę i odwiózł do domu. 

FINAŁ. 
Od owej pamiętnej nocy prysło 

szczęście małżeńskie państwa N-nów. Je­
śli się nie rozwiodą, to tylko dlatego, że 
mąż nad życie kocha swą żonc. Odnosi 
się do niej obecnie przecież opryskliwie a 
nawet brutalnie. Nic dziw, jest bowiem 
bardzo rozżalony. 

Przed dwoma dniami otrzymał we­
zwanie do sądu od swego panka, którego 
obił na maskaradzie. Nic uważał jednak 
p. N-n piastujący zresztą poważne stano­
wisko zjawić się na forum publicznem i 
odpowiadać dzieje skandalicznej nocy. 
Nie przyszedł przeto na rozprawę i ska­
zany został zaocznie na pięćdziesiąt zło­
tych grzywny. 

Sa-wicz. 

[ 
„Masowe zatrucie". 

W Mediolanie zdarzył się teraz wypa­
dek, będący doskonałym pfzykładem te­
go, co może zdziałać 

ludzka wyobraźnia. 
Teresa de Am.ic.ia siedziała przy stole 

z dwiema małemi córeczkami; ledwie o-
biad skończono, młodsze dziecko dostało 
strasznych bólów żołądka, a po paru mi­
nutach na to samo skarżyć się zaczęła 
starsza dziewczynka. Nawet ojciec, sie­
dzący obok w pokoju, również 

dostał boleści. 
Matka pomyślała, że wszystko to jest 

skutkiem zatrucia podczas jedzenia, sa­
ma więc dostała boteśji i wszyscy czwo­
ro zostali przewiezieni do szpitala przez 
pogotowie. Tam dopiero lekarze po su-
iniennem zbadaniu mogli stwierdzić że 
mioYisze dziecko miało drobną niedokład-

I - paru dniami ukazała się 
' TOrii i r a w v w a r ł a popłoch wśi 

1 kół starających się o kre 
)odarstwa Kraje 

V " * , , i Komitetu Rozuu 
^"adomość ta mówiła o rozv 

na kredyty B. G. K., 
toudowę dla większych mffls 
którym Bank radzi, by stai 

!*yczk: zagraniczne. Podwyżs 
120 miljonów kapitał kredyt) 
Przeznaczony został wyłąc 

kowanie akcji budowlanej 
fezych. 
oto wszyscy łodzianie, któryn 

Rozbudowy przydzielić miał k 
pożyli się. Jakto? czyżby ten 

kwasem węglowym. 
Dnia 28 maja 1914 roku jeden z najz*' 

komitszych aktorów angielskich Lawrd' 
ce Irwing znalazł również śmierć w cza­
sie katastrofy okrętowej. Statek „Empr* 
cf Irland", jadący z Kanady do Anglii n* 
rzece św. Wawrzyńca zderzył się w 
stej mgle z norweskim parowcem trans­
portowym i w przeciągu 10 miimit zato-

Vi[l. 
. ś i i f e r ć w lalach morza z n a l e ź l i r<>w m s t a r a j ą c y c h & i ę Q k r e 

liież admirał floty angielskiej lord K«c* Mii Gospodarstwa Krajowego 
ner i znakomity malarz rosyjski \Viercs» W i n c t w e m Komitetu Rozbudów 
czagin. f j wiach 

Grób na dnie morza miał równieżj^pfejach 
leźć Jan Orth, były arcyksiąże Jan " w j p 
sburg, który dla kobitety zrzekł się 

praw i nazwiska. 
Nieszczęśliwy ten wypadek miai fl* 

irtąpić na wybrzeżu południowo - arnery* 
kańsklem, jednakowoż nie jest pewną rj* 
czą, czy Jan Orth istotnie zginał. Krążyć 
bowiem legendy, że uratował się i żył <" . 
gie lata w odosobnieniu, nie zdradza)*" 
przed nikim swego nazwiska i pochodź** 
nia. 

Zdarzyła się pewnego razu k a t u s ^ H t y " Ć h w i l J * 
- dzisiaj już dawno zapomniana. WÓJT* p r z c d e d ' n i u s e z o n u w i o s e n n , 
spowodowała masową śmierć luda g | n 0 nam starać się o pożyczki 
nych i wybitnych. Było to w maju • 
toku w czasie pożaru dobroczynnego v 
żaru na u l i c y Jean Goujon w Paryżu 
to dobroczynny bazar pairyskiiej ar. 
kracji, który zgromadzili księżne i hr- , 
ny, marszałków, najwybitniejszych fin&Ą 
L i s t ó w i królów przemysłu. W drewn1' 
ncj budce kinematografu, w którym o 
bywał się bazar nastąpiło 

krótkie spięcie 
' wskutek tego wybuchł pożar. Ogień r°jf 
przestrzeniał się z olbrzymia szybkośojl 
a ponieważ — jak wspomnieliśmy — W' 
dynek był drewniany, a w dedatku w 
wiele tam bvło wyjść zapasowych, 
powstała straszna panika. 130 osób 
lazło wówczas śmierć w płomieniach 
M. iii. cały szereg dam z francuskiej al 
stokracji. jak księżna Chilmey, księ* 
!)'Uzes i księżna cTAlencon. 

siostra cesarzowej austriackiej 
Mżbiety. Był to ostatni z wielu ciosów 
su. jakie dotknęły nieszczęsną cesarzo 
Austrji. W rok potem zmarła w Genie1 

zasztyletowana przez anairchistę Luce 
niego. 

Pbec tego, Iż treść depeszy b 
^fasna. zwródliśmy się do sf< 
łych z prośbą o wyjaśnienie, 
odpowiada ona istotnemu s 

i czy są powody do obaw, 
Istotnie 

restrykcje kredytowe 
Se budowlane. . 
Wiadomość owa odpowiada 
- oświadczono nam — lecz j i 

błędnie Interpretowana, 
tąpiło tu pomieszanie pojęć 

la akcję budowlaną prywatną 
la inwestycje budowlane mi 

buie bezpośrednio samorządon 
ł zastrzec, że nie ma wogóle 
Ichkolwtek restrykcjach. Ban 
'stwa Krajowego 

doradza jedynie 
:ądom miast większych, aby 
o pożyczki zagraniczne na o 
yjne. I tytko wówczas, gdyb 
je z finansistami zagraniczny 
radziły do pomyślnego rei 

udzieli również kredytu 
miastom większym. 

Jgą być natomiast zupełnie sp 
zianie, którzy ubiegają się o 

^a wykończenie czy też wznk 
mieszkalnych za pośredniit 

tetu Rozbudowy Mfasilia. 
Chwilą gdy Komitet przyzna im 
Bank Gospodarstwa bezwzg 

fcteli. Pod tym względem nic s 

KRZEWIŃSKI. 

IflłETNICJ 
POWIEŚĆ. 

Mały monarcha. 
Zabawna przygoda z nowy 

ministrami. 
Najmłodszym monarcha w Euroi 

jest 6-io!etni Michał I. król rumuński. R 
dy w kraju sprawuje wprawdzie Rada r 
gencyjna, ale w pewnych uroczysty 
chwilach .pokazuje- sie 

mały monarcha 
jako najwyższy zwierzchnik krain. 1 \yt 
dy dopiero mają sposobność zauważ! 
Rumuni, iż król ich chowa sie zdrowo 
umysł jego ciągle sie bogaci. 

Nad wychowaniem Michała I czu^ 
matka jego, Marja. osoba rozumna i w* 
drze kierująca dzieckiem. 

Mały król trzymany jest w surowsi 
dyscyplinie. I 

Musi słuchać nietylko matki, ale i WPdnaleźć miejsce stałego pobyti 
ny Angielki i generała Bondesco. ktofjjie nastręczało zbyt wielkich tru 
sprawuje urząd wychowawcy. , Jlimpfa domyślała się, że jej cór 

Nikomu z otoczenia, ani też z go^ł 
nie wolno zwracać sie do malca iako d | 
króla, aby nie wyrobić w nim zbytniej 
mv 

Czasami jednak musi wystąpić mai 
w pełni swego majestatu. Niedawno tetfll 
miał on powitać nowo utworzony 

gahinet ministrów. 
Tak. jak mu rozkazano, przeszedł prz*j 

frontem zgromadzonych dostojników P ^ K 
s-twa i odpowiadał ukłonem na ich po t f ł 
tania. * JT 

Nagle rozradowała sie twarz dziccK' 
Wśród dużych ludzi ujrzał niepozorne?! 
człowieczka, nikłego wzrostu i tuszy. 

P.vł to minister Junian. 
Zatrzymał się przed nim i rzekł peł^D 

radości: 
— Nie wychodź z innymi oanami, 

będziemy sie razem bawil i ' 
• 

Vm ciągu uczęszcza do szkoły t 
gdzie ją matka była przed d\ 
tełna laty odprowadziła, wiec > 
[Tjacie musieli mieć jej adres. T 
|xce wuj Franc zarządził obsen 
fcnlcy w Ujazdowskich Aleiach. 
do mecenasa Zamięckiego. w k 

feszkaniu ukrywała sie mała u< 

fden z zaufanych nieletnich ade 
:łejskicgo kunsztu praktykujący 

Jie. do której należała rodzina , 
odegrał rolę ..kapusia". Bvł t< 

fol ega Franka Hipsia. wiec śr 
wystawać pod brama obserwi 

famienicy. bez obawy, żeby go 
'rzypadkiem poznała i nie zmyli 

pość V żołądku 
żyło się 

na wielkie »<Me, 
reszta zaś rodziny była najzupelmej u.tj ' i i 1 " , , 1 - ' » u lysuMisu liuuit. Miel 
wa,'a zachorowała jedynie z u ro j e^^a ta l poznał Lodzie, wychodzą 
wyobraziwszy sobie, iż się czemś zatf^ na lekcje w towarzystwie Zos 
ła w czasie obiadu. 

płopak miał ja śledzić i dać zm 
1'iednim momencie starszym S' 

Izyszom. gdzie Lodka sie znaj 
••rpotrz"bnic też sk^fricpoznaki kupił sobie dwa ..Pc 

Tr je ry" i od czasu do czasu wyk J' .Kue poa"! 
zdrjldokładnego rysopisu (ruda. niec 

_kcje w towarzystwie Żos 
pedł jakiś czas krok za krokiem. 

http://Am.ic.ia
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Ifch ludzi. 
ki. 
sem węglowym, 
ia 1914 roku jeden z najzna' 
torów angielskich Lawrefl' 
azł również śmierć w cza-

okrętowej. Statek „Empres 
icy z Kanady do Anglji W 
y-rzyńca zderzył się w pf' 
Nrwcskim parowcem trans-
' przeciągu 10 miłnut zato-

„ŁÓDZKIE E^HD WIECZORNE"—flnTa 27 lutego 192S roku. 

Bezpodstawne obawy. 
Str. $ 

.Przed 
H . 

b ę d ą w Ł o d z i n a d a l u d z i e l a n e . 
Wyjaśnienie sfer miarodajnych. 

oty angielskiej lord pcJ* M u Gospodarstwa Krajowego za po-
y malarz rosyjski Wierę* W ł , I c t w c m K o m i t e t u Rozbudowy Mia-

• „....IL^domość ta mówiła o rozwianych 
ie morza miał rowiuez 2»* ł*iejacli 
były arcyksuąże Jan Hajj J n a k r e d y ł y R 0 . K „ 

a kobiiety zrzekł s ie swyt IjOzbiiclowę dla większych mJast pol­
ny i nazwiska. p , którym Bank radzi, by starały sie 
w ten wypadek miai "fBSyczki zagraniczne. Podwyższony z 
v.eżu południowo - anwo •*> i 2 0 m ionów kapHał kredytowy B. 
akowoż nae jest pewna przeznaczony został wyłącznie na 
rth istotnie zginął. Kr^ , 'psowanie akcji budowlanej miast 
y, że uratował się i zyi . , piszycii 
osobnieniu. nic zdradaaiJBpto wszyscy łodzianie, którym Komi-
vego nazwiska ,i pochód** « % h l I t ] ( ) W y p r z y d l z 1 i e n ć m i a f kredyty, 

.^fafc^' 0 z v '- -s'e. Jakto? czyżby teraz w o o pewnego razu katastru'* »n,e; c | n v l ^ 
dawno zapomnilaina, ktof* 

paru dudami ukazała się wiado- solutniie w działalności Banku 
nie zmieniło. 

Byłoby oczywiście rzeczą nader po­
żądaną, by przedsiębiorcy budowlani u-

masową śmierć ludzi 
ych. Było to w maju 18"' 
pożaru dobroczynnego D*J 
eon Goujon w Paryżu, 
y bazar paryskiej arys| 
gromadzili księżne 1 
v, najwybiltniicjszych 
u przemysłu. W dln 
:matografu, w którym 
I T nastąpiło 
rólkie spięcie 
wybuch! pożar. Ogień r°/ 
ię z ołbrzymdla szybkości 
jak wspomnieliśmy — 
wiliany, a w dedatku itffl 
> wyjść zapasowych, w« 
zna panika. 130 osób z 
śmierć w płomień iłach, 

reg dam z francuskiej ar! 
csięźna Chilmey, księH 
ia d'Alencon. 
sarzowej austriackiej 
> ostatni z wiedu cicsó" 
j ł y nieszczęsną cesar: 
potem zmarła w Gene 1. 
przez anarchistę LuccW 

monarcha. 
r z y g o d a z n o w y H 1 ' 
i f n i s t r a m i . 
n monarcha w Euro 
ichał I. król rumuński 
iwuje wprawdzie Rada t 
w pewnych uroczysty 
uje sie 
i ły monarcha 
• zwierzchnik krain. 1 Wj 

sposobność zauważa 

przededniu sezonu wiosennego 
PjAo nam starać się o pożyczki zagra-

obcc tego, iż treść depeszy była nie 
*iasna. zwróciliśmy się do sfor mia-
lych z prośbą o wyjaśnienie, jak da-
""powilada ona istotnemu stanowi 

i czy są powody do obaw, że na-
tetotnie 

restrykcje kredytowe 
le budowlane. . 
Wiadomość owa odpowiada praw-
- oświadczono nam — lecz jest 

błędnie interpretowana, 
itąpiło tu pomieszanie pojęć: kre-

lBa akcję budowlaną prywatną i kre-
na inwestycje budowlane miejskie, 
me bezpośrednio samorządom. Mu-
zastrzec, że nie ma wogóle mowy 

Ichkolwiek restrykcjach. Bank Go-
"stwa Krajowego 

doradza jedynie 
"zadom miast większych, aby stara-
o pożyczki zagraniczne na cele in-
yjne. I tylko wówczas, gdyby per-

z finansistami zagrainiCznymi nie 
ad ziły do pomyślnego rezultatu 
'•zieli również kredytu 

miastom większym. 
:ą być natomiast zupełnie spokoju; 
anie. którzy ubitegają się o poży­

ta wykończenie czy też wzniesienie 
mieszkalnych za pośrednictwem 

u Rozbudowy JWiasita. 
jphwilą gdy Komiitet przyzna ittn kre • 

Bank Gospodarstwa bezwzględnie 
Iziteli. Pod tym względem nic sfię ab-

czekali się do pożyczek zagranicznych. — 
Zaleca to zresztą artykuł 20 przepfisów 
wykonawczych do Ustawy o rozbudowie 
milast. Niema więc w tym względzie żad­
nych przeszkód natury prawnej. Istnieje 
zresztą gwarancja państwowa za pienią­
dze pożyczone na cele budowlane zagra­
nicą. Finansista zagraniczny wpłaca bo­
wiem 

całą kwotę pożyczki 
do Banku Gospodarstwa Krajowego, któ-
i v gwarantuje w imieniu Mimistrestwa 
Skarbu, że pożyczka będzie zwrócona 
w trzy miesiące po wykończeniu budowli 
przez przedsiębiorcę. Zwrot pożyczki na­
stępuje w Hitach zastawnych Banku Go­
spodarstwa Krajowego z dopłatą różnicy 
kursu emisyjnego w dniu zapłaty. Kurs 
ten obecnie waha się w granicach od 92 
do 100. 

Całkowita kontrola 
jako to w stosunku do stawianej budowli, 
rachunków i czy otrzymane raty istotnie 
użyte zostały na cele budowlane, jak rów 
nież co do punktualności zapłaty procen­
tów — wykonywana jest przez Bank Go­
spodarstwa Krajowego. — Wobec takich 
gwarancyj finansiści zagraniczni 

chętnie udzielają pożyczek. 
Takie firmy, jak Brygłel, Sikorski, 

Żelbeton w Warszawie pożyczki takite u-
zyskały. 

Zwracając do sprawy kredytów udzie 
lanych bezpośrednio samorządom na cele 
inwestycyjne, to tendencja w kierunku za 
dawalnia pierwszeństwa miastom mniej­
szym jest 

zupełnie racjonalna. 
Aczkolwiek Bank Gospodarstwa Krajowe 
go rozporządza w chwili ebecnej dość 
poważnemi zasobami na kredyty budo­
wlane dla samorządów, to jednakże nie 
są one tak wielkie aby zaspokoić potrze­
by kolosów takich, jak Warszawa czy 
Łódź I jeśli Bank Gospodarstwa począł 
obecnie szeroko zakrojoną akcie pomocy 
samorządom to chodzi mu przedewszyst-
kiem o całą masę miast małych jak Zgierz 
Pabianice i t. d. 

Za miastami temi nikt naprawdę nie bę 
dzie chciał nawet mówić na temat poży­
czek na cele inwestycyjno-budowlane. 

Natomiast Łódź ciesząca sie w świecie f i ­
nansistów zagranicznych 

należytym resDektem 
powinna \przedewszvstkiem zwrócić się 
do nich o pożyczkę, która jej napewno zo­
stanie udzielona. Dowodzi tego 

przykład Poznania, 
który przed niedawnym czasem zaciąg­
nął ogromną pożyczkę zagranica. 

Jeśli p. minister Czechowicz Drzyobie 

cał Zarządowi Związku Miast Polskich, V 
skład którego również wchodzi 1 Łódź, i e 
Bank Gospodarstwa udzieli miastom kre­
dytów, to najprawdopodobniej również 
mial na myśli miasta mniejsze. Dopiero 
wówczas, gdv Łódź np. 

straciła nadzielę 
na uzyskanie kredytów zagranicznych, 
mogłaby sie zwrócić do Banku Gospodar­
stwa i oferta magistratu łódzkiego zosta­
łaby napewno uwzględniona. 

Wobec powyższych wynurzeń 
osoby miarodajne! 

sprawa kredytów na cele rozbudowy zo­
stała w zupełności wyjaśniona. Komitet 
Rozbudowy .Miasta będzie uwzględniał 
podania prywatnych przedsiębiorców. 
Czy wszyscy otrzymają pieniądze na 
wzniesienie względnie wykończenie tych 
domów, zależeć będzie 

od kontynentu 
który zostanie Łodzi przyznany. 

K. 

Przodownik Nr. 99. 
Kontrola w sklepie kolonialnym. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Onegdaj o godz. 18 wieczorem zjawił 

się w lokalu kolonjalnym Bernarda Ćwi­
klińskiego przy ulicy Chołoniewskiego 
lir. 11, jakiś osobnik w mundurze 

starszego przodownika 
policji państwowej i przedstawiwszy się 
jako Gabryjelewicz, zażądał wydania mu 
pieniędzy, znajdujących się w kasie \,pod 
pozorem, że p. Ćw. rozpowszechnia fał­
szywe banknoty, a dowodem jest to, że 
pewna znana policji kobieta otrzymała 
właśnie od p. Ćw. 

fałszywe pieniądze. 
Nic nie pomogło tlomaczente p. Ćw., 

że żadnych fałszywych banknotów nie 
posiada i nikomu ich nie dawał, osobnik 
ćw kategorycznie rozkazał wydać sobie 
pieniądze, z których zatrzymał 700 zł., 
• . i * ' . idc / . iuc. że zabiera je z sobą do u-
rzędu śledczego: jetłnak p. Ćw. postano­
wił iść do urzędu razem z samozwańcem. 
W drodze, zatrzymawszy się przed jedną 
2 kamienic przy ulicy Chołoniewskiego, 
osobnik oświadczył, iż w tym domu właś 
nie mieszka owa kobieta, której p. Ćw. 
dał fałszywe bonknoty, więc musi 

po nią wstąpić 

i zabrać ją do urzędu. P. Ćw. Jednak, prze 
czuwając już coś niedobrego poszedł krok 
w krok za nim. Po dłuższem szukaniu oś­
wiadczył nareszcie, że się pomylili, bo ko­
bieta ta mieszka w innym domu. Ta sama 
historja powtórzyła się w drugim i trze­
cim domu i nigdzie nie mógł znaleźć tej 
kobiety; ale p. Ćw. nie opuszczał go ani 
na krok. Widząc już, że się nffle pozbędzie 
poszkodowanego, który nie da sobie tak 
larwo skraść 

ciężko zapracowanego grosza, 
postanowili wycofać się z tej sprawy, aby 
samemu nie wpaść w ręce policji oświad­
czył więc p. Ć w , że wrócą z powrotem 
do składu, bo on inaczej załatwi fę spra­
wę. W składzie zwrócił p. Cw. pieniądze 
oświadczając, że pójdzie teraz odszukać 
tę kobietę i za pól godzimy wróc i 

Jak poszedł, tak więcej mie powrócił 
Dzięki więc tylko roztropnemu uporowi, 
z jakim p. Ćw. nie pozwolił oddaHc sH^pd 
siebie opryszkowi, uratował swoje pienią 
dze. — Opryszek miał na czapce nr. 99: 
wzrost wysoki, zarost czarny, wąs duży. 
strzyżony z angielska, w okularach, lal 
około 36. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

ją 
1 ich chowa sie 
crle sie bogaci, 
waniem Michała 1 czuv 
irja. osoba rozumna i m 
dzieckiem. 
irzymany jest w suroW* 

zdrowo p Z E W I t f S K L 

IflłETNICfl. 
POWIEŚĆ. 

j nietylko matki, ale i wjdnaleźć miejsce stałego pobytu Lo-
jenerała Bondesco. kto" i e nastręczało zbyt wielkich trudnoś-
I wychowawcy. ^'litnpła domyślała się, że jej córka w 
toczenia ani też z go* V m c i ^ u u c z e s z c z a do szkoły baleto 
icać sie do malca lako o R ; d z i e j ą m a t k a b W a p r z e d d w o m a 

wyrobić w mm zbytniej <* 0 m a , a t y o d p r o w a d z i ł a . w i e c w s e _ 
IM ri?cie musieli mieć jej adres. To też 

nak musi wystąpić mai* t c e w u j p r a n c z a r z a d z i , obserwacje 
majestatu Niedawno ten* ftnicv w U j a z d o w s k i c h Aleiach, nale 

nowo utworzony d o m e C enasa Zamięckiego. w które-
Inet ministrów. j ięszkatiiu ukrywała sie mała ucieki-
ozkazano, przeszedł p r z * 
dzonych dostojników P » 
dał ukłonem na ich po 

rzekł 

lodź z innymi Danami 
razem bawil i ! 

i, niepotrzebnie też 

'^i-fden z zaufanych nieletnich adeptów 
Miejskiego kunsztu praktykujący przy 

jrf ie. do której należała rodzina „Ofe-iowała sie twarz dziecK* o d e R r a f r Q , ę k a p u s i a . . R v , t 

udzi wrzał nieoozornc8|tO I c F r a n k a H } , . ś m , f 

kiego wzrostu ' 
ter Junian. 
ię przed nim i 

tuszy. I wystawać pod brama obserwowa-
jcifamienicy, bez obawy, żeby go l o -

P 0 przypadkiem poznała i nie zmyliła ob 

j^łopak miał ja śledzić i dać znać w 
• ' iedn im momencie starszym swym 

'•'zyszom. gdzie Lodka sie znajduje. 
skar" Mepoznaki kupił sobie dv/a ..Poran-

j prjery" i od czasu do czasu wykrzy­
wienie bóle, - Kuc ooa"! 
ny była najzupelirej zdr£ dokładnego rysopisu (ruda. nieduża, 
'ala jedynie z urojefl* ^'ata> poznał Łodzie, wychodzącą z 
sobie, iż się czemś zatf* 1 na lekcje w towarzystwie Zosi. 
ł d , u . r e d ł jakiś czas krok za krokiem, póki 

nie wstąpiły po drodze do cukierni, aby 
sobie na drugie śniadanie kuoić ciastek. 
Zakręcił się na pięcie i pobiegł iak strza­
ła do wiadomej sobie „meliny", znajdują­
cej się w bliskości cukierni, gdzie kupno 
słodyczy na jakiś czas zatrzymało dwie 
baletniczki. 

Nim Zosia zapłaciła należność za ciast 
ka. pod drzwiami stanął zdecydowany na 
wszystko wuj Lodzi. 

Gdy mala ukazała się na progu cukier 
ni ,on momentalnie żelaznym uściskiem 
dłoni schwycił ją za rękę i błysnąwszy 
groźnie okiem szepnął do ucha: 

— Milcz i chodź, bo inaczej... 
Lodka nie miała najmniejszej ochoty 

wtajemniczać swą przyjaciółkę w rodzin 
ne sprawy. Z drugiej strony wiedziała, 
że najenergiczniejszy z jej strony opór na 
nic sie nie przyda. ^ 

Zdziwona Zosia, zwróciła się do swej 
małej towarzyszki, pytającym wzrokiem 
żądając rozwiązania zagadki. Blada, jak 
płótno, Lodzia siła woli zmuszając się do 
uśmiechu, uspokoiła ją: 

_ To nic, Zosieńko. Idź sama... Ja 
muszę.. Ja zaraz nadejdę do szkoły... 

Wuj szybkim krokiem uwiódł ją nad 
Wisłę na strych. 

Cala rodzina oglądała ją jak jakieś 
dziwaczne zwierzątko. 

Matka rozebrała ją z jej eleganckich 
szatek: odziała w jakąś podartą, o wiele 
na jej drobną figurkę za szeroką i długa, 
swoją spódnicę: włożyła jej na głowę 
chustkę i kazała siedzieć w domu kamie­
niem. 

— Jaśniepaństwa ci się zachciało! 
Matkę porzuciłaś, ciućmoku zafcacony. 
Paniusia, widzisz ją! Marmuzelar 

— Mon Dieu, lflon Dieu — myślała so­
bie nieszczęśliwa dziewczynka po fran­
cusku — Ouel malheur! Postanowiła 
za wszelką cenę „zwiać" od swej zacnej 
rodzinki. 

Nie było to jednak tak łatwe zadanie 
do spełnienia. Pilnowano jej teraz, jak 
oka w głowie. 

Jej sukienkę, kapelusz, bieliznę — 
wszystko to matka sprzedała na „Ker-
celaku" i te kochane, jedwabne i batysto­
we szmatki przehandlowano na czysty 
spirytus, który, rozcieńczony wodą, zna­
komicie podniósł nastrój świąteczny na 
poddaszu, z powodu uroczystości powro­
tu na łono rodziny marnotrawnej córki. 
Aby złamać upór w zaciętem i krnąbrnem 
dziecku, oprócz szturchańców, wymy­
słów i innych tego rodzaju prześladowań, 
matka wymyśliła dla niej wyrafinowaną 
moralną torturę. 

Z postępowania dziecka, które prawie 
ćlwa lata wałęsało się po obcych domach 
i nabrało innych już manjer i obyczajó\y. 
niż te, jakie były przyjęte w bandyckiej 
rodzinie. 

— Olimpja wywnioskowała, że Ło­
dzią wstydzi się swego pochodzenia, ro­
dziny i łachmanów, które jej matka dała 
wzamian za dary Zosieńki Zamięckiej. 

Chcąc ją więc upokorzyć, zmaltreto­
wać, doprowadzić do stanu takiej apafji. 
żeby krnąbrne dziecko zrezygnowało z 
wszelkiej inicjatywy, zdążającej do zmia­
ny obecnego losu — Olimpja kazała że­

brakowi brać ją ze sobą, jako przynęta 
pod kościół, 

Lodzia nieodrazu zdecydowała się 
pomagać dziadkowi w żebraninie. 

Jej głośne protesty zagłuszył karcący 
głos matki i dotkliwe razy paska od spod­
ni, który Olimpja pożyczyła od swego 
ojca. Głód wreszcie, którym ją przez 
dwadzieścia parę godzin morzono, dopeł­
nił reszty i Lodzia, zbita, zmaltretowana,^ 
wygłodzona, ubrana w najgorsze łach­
many, jakie znaleziono w majątku rodzi­
ny Hipsiów, sznurkiem przywiązana za 
rękę do paska, podtrzymującego spodnie 
starego żebraka, pierwszy raz z nim po­
wędrowała na jego codzienne stanowisko 
pod koft ió ł Świętego Krzyża. Siedziała 
apatycznie przy dziadku, nasunąwszy jak 
mogła najgłębiej chustkę na oczy, aby jej. 
broń Boże, kto ze znajomych nie poznał. 
Wiedziała, że dziadek miał bardzo suro-, 
wo zapowiedziane, że jeżeli pozwoli u-
myślnie czy przez nieuwagę uciec Lodće 
od siebie, zastanie zbity na kwaśne jabł­
ko, lub nawet jeszcze co gorszego go cze­
ka od mściwych dzieci. 

Dziadek, pomny na groźby, klepiąc 
zdrowaśki, roztaczał baczną uwagę na 
wnuczkę, uwiązaną przy nim, jak pies. 
na sznurku. 
Lodzia nudziła się niemiłosiernie. 

Ach jakże chętnie, choćby na chw<lę 
rozłączyłaby się z dziadkiem, aby sko­
czyć na podwórko kościoła i tam zrobić 
kilka „pelszów", „balonów", „granżtów" 
i piruetów. ' * 

C n.. 
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APOLLO 
Konstantynowska 16. 

Dziś 
i dni 

następnych! 

Najpotężniejszy z dotychczas realizowanych f i rnów polskich p.t. 

MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 
| J S P O R T . • 

k t a * Monumentalne arcydzieło z dziejów bohaterskich walk narodu polskiego o niepodległość w 10 wie lk ich al 

W rolach głównych: Marja M A L I C K A i Jerzy Leszczyński 
Następny program: Z M A R T W Y C H W S T A N I E . Następny program 

d z i e ń v £ o d z i . 

Kto pił więcej? 
Ofiara wojny domowej. 

Wczoraj wieczorem po małej libacji u 
znajomych małżonkowie Stanisław i Wa­
lentyna Rosiakowie, zamieszkali orzy uli­
cy Nowo-Radwanskiej 37 wrócil i do do­
mu gdzie wynikła pomiędzy nimi 

sprzeczka. 
— Zawiele piłeś pijaku! —krzyczała 

podniesionym głosem żona. na co Rosiak 
z filozoficznym spokojem odrzekł ..Ja? To 
ty dużo piłaś. 

Słowa te rozgniewały Rosiakową, któ 
ra też niewiele myśląc, rzuciła w męża 
czajnikiem z wodą. Rosiak nachylił sie i 
dopadłszy do żony, zaczął sie nad nia zne 
caĆ, Wywiązała sie poważna bóika, któ-
ią zlikwidowali sąsiedzi i obezwładniw­
szy awanturujących małżonków. 

zawezwali pollcie 
i pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz 
sto/ferdził u Walentyny Rosiakowej sze-
rjRr ran tłuczonych głowy i klatki piersio­
wej i po udzieleniu pomocy pozostawił ją 
na miejscu. Stanisława Rosiaka za pobi­
cie żony pociągnęła policja do odpowie­
dzialności sadowej. 

Smutna starość wdowy 
Dwie lokatorki jednego pokoju 

Na poddaszu domu przy ulicy Wołyń­
skiej 44, mieszkała Antonina Duk, z córką 
•32-letnią Stefanją Białą, 

również wdową. 
Obie kobiety utrzymywały się z pracy 
zarobkowej w jednej z fabryk łódzkich. 
Od czasu gdy Dukowa straciła pracę, 
utrzymanie jej spadło na barki Białej. 
Młodej kobiecie niezbyt to się podobało, 
to też staczała z nią ciągłe awantury. 
Wczorajsza bójka pomiędzy matką a cór­
ką przeszła wszelkie granice. Dukowa, 
z okrwawioną i 

pełną sińców 
twarzą wyrwała się z rąk rozbestwionej 
córki i schroniła się u sąsiadów, którzy 
poradzili jej, ażeby zwróciła się do policji. 
Staruszka usłuchała tej rady i udała się 
do najbliższego komisariatu policji, gdzie 
z płaczem opowiedziała o swej niedoli. 
Po przeprowadzonem dochodzeniu poli­
cja sporządziła Stefanji Białej 

protokół, # 
który przesłano do dyspozycji władz są­
dowych. 

Gdyby policfant nie miał 
rewolweru, 

awanturnicy cieszyliby się 
nadal wolnością. 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
na ulicy Wawelskiej, na Widzewie wy­
nikła bójka pomiędzy dwoma 

pijanymi osobnikami. 
Nie zważając na interwencję przechod­
niów pijacy tłukli się zawzięcie kijami i 
'dopiero przechodzący posterunkowy zdo 
lał uspokoić awanturników, a że nie 
chcieli się wylegitymować, wziął obu do 
komisariatu. Gdy pijacy ujrzeli lokal po­
licji, ni z tego ni z owego przewrócili po­
licjanta i zaczęli uciekać. Funkcjonariusz , 
podniósł się szybko i 

Człowiek z nieczystem 
Sukces cierpliwego policjanta. 

Wczoraj po południu funkcjonariusz 
policji przechodząc ulicą Piotrkowską, 
zauważył 

podejrzanego osobnika, 
który na jego widok zmieszał się bardzo i 
skręciwszy w ulicę Zawadzką zaczął się 
spiesznie oddalać. Policjant poszedł w 
siad za tajemniczym osobnikiem i zatrzy­
mawszy go poprosił o okazanie dowo­
dów. W odpowiedzi na to nieznajomy 
uderzył policjanta 

pięścią w piersi 
i rzucił się do ucieczki. W pewnej chwili 

widząc, że jest ścigany przez policjantów 
ukrył się w jednej z bram. Policjant to 
zauważył i z bronią gotową do strzału 
wszedł do bramy i schwyciwszy męż­
czyznę odprowadził go do najbliższego 
lokalu policji. Był to notoryczny złodziej 
niejaki Szlama Birgheim, bez stałego miej 
sca zamieszkania. Znaleziono przy nim 

pęki wytrychów, 
kluczy, łom i lampkę elektryczną. Birg-
heima osadzono w areszcie do dyspozy­
cji władz sądowych. 

W sklepie. 

Chłopiec: — 
Sklepikarz: 
Chłopiec: 

Proszę o kilogram cukierków. 
— A masz mały pieniądze? 
Zły z pana kupiec, jeśli pan nie ma do mnie zaufania. 

Podejrzana wizyta fotografa. 
I Mądra córka. 

Wczoraj w południe do mieszkania 
Krasiaków przy ulicy Lutomierskiej 13 
wszedł młody 

elegancki mężczyzna. 
W mieszkaniu była tylko 14-letnia córka 
Krasiaków Marjanna. Nieznajomy o-
świadczył dziewczynie, że jest agentem 
zakładu fotograficznego i przyszedł z 
polecenia jej ojca, który miał zamówić u 
niego portret. 

Dziewczyna słysząc wiele o oszu­
stach przedstawiających się za agentów 
powzięła pewne podejrzenie i nie zdra­

dzając się ani słówkiem poszła rzekomo 
po fotografie ojca 

do sąsiadów. 
Po wyjściu z mieszkania Marjanna za­
mknęła drzwi na klucz i wszczęła alarm. 
Zawezwano policję, która stwierdziła, że 
dziewczyna miała słuszność, bowiem a-
gent był zwyczajnym złodziejem i nazy­
wa sie Berek Szlinger. bez stałego miej­
sca zamieszkania Osadzono go 

w areszcie 
do dyspozycji władz śledczych. 

o 

Niech mnie pan odprowadzi do domu! 
Przygoda spokojnego petsanta. 

Wczoraj wieczorem dio spacerującego 
ulicą Sienkiewicza Stanisława Jarząbka, 
mieszkalego przy uKty Kijowskiej 73, po­
deszła jakaś młoda niewflasta z prośbą, a-
by ją odprowadzał do domu, bowiem oba­
wia sie 

napadu 
ze sWrony k l k u osobników, daremnie usi-

dobył rewolweru. 
To podziałało na pijaków tak, że zatrzy­
mali się i bez onoru poszli do komisariatu, 
gdzie ich zatrzymano do czasu zupełnego 
wytrzeźwienia. Byli to mieszkańcy wsi 
Nowiki, pod Łodzią Antoni Krebsz i Gu­
staw Stajnbole. 

łujących zdobyć jej względy. Stanisław 
J. uwierzył- dziewczynie. 

Nieznajoma ujęła Jarząbka pod rękę. 
Przy zbiegu utie Sienkiewicza i Naruto­
wicza podziękowawszy za wyświadczo­
na jej przysługę, oddaliła się szybko. Ja­
rząbek zawróci? do domu i włożywszy re 
kę do kieszeni stwierdzał 
dowodami osobtetemi i 

209 złotemi. 

brak portfelu z 

Sztuka w 

Ze świa 

ystępy Stanisl 

26 i 27 dzień 
w c 

' Przyjeździe znakomitego 
r*a Podaliśmy już w piątko 

ze „Echa". Zbyszko Cyj 
chał do naszego miasta 

Prajszym i już w pierws: 
•JKO pobytu w kominogrodzie 
'akrzewskim. .lak wiadomo 
Watnicli czasach walczył pr 
Panica. 

i^szko Cyganiewicz po sko 
fwach zwrócił się do publiczne 

, , obrazach Szczegotew. 1 1 * * ^ P™ita ł w gorących 

TEATR MIEJSKL 

Spisek liimr (Ra 
W piątek Teatr Miejski wystąpił t - , 

S2tuką p. n. ..Spisek Carowej" , która fr* M 
ż y w a kronika 

l.iedawno minionych dnL Ile jest hlstorycz" 0 

ily w sztuce — rzecz przyszłego kronik. 
Iow Rosji. Nie obchodzi nas ona z punktu 
nia historycznego, raczej ze scenicznego 
t y m wzg lędem na nia należy sie patrzeć. 

Trzeba stwierdzić, ze „Spisek C a r o * * 
względem architektonicznym ma pewn* 
ciągnięcia i luki, a lako całości — mimo 
kc — słucha się z zainteresowaniem, m 
Łztuk i podnosi przedewszystkiem znaki 
żyserja p. Jana Bonecklego. który wysW 
, S.plsku Carowe!" jeszcze raz stwierdzi ł , ł 
roką skalą talentu reżyserskiego rozporz* 
Jeżeli dodać, że np. Jan Bonecki stwórz?! 
pyszną kreację cara. to okaże się, że jest 
wybi tnym reżyserem, ale również jedny* 
lepszych filarów naszej sceny. Carowa 
dużym umiarem p. Janina Morska, roz* 
przed nami nowe horyzonty swej gry 
Cl, którzy widzieli carewą na scenie vi 
t t rzymują. że p. Morska była bodajże lei 

Prawdz iwą niespodziankę dat nam p 
w opracowanej starannie kreacji Raspuł 
tysta zrobit wszystko, co do niego nalei 
dać skończony pod względem techniki I 
typ chama — „muzyka" — mnicha, który 
(il w dziejach Rosił odegrać tak wybitna 

Doskonalą w catem znaczeniu tego sl< 
ną Wyrubową była p. Ho rock a. przepro 
te rolę od pierwszej do ostatniej sceny 
konsekwentnie. 

Zainteresowanie sztuką kolosalne. "M 
w y p r z e d a n y do ostatniego miejsca. 

W dniu wczorajszym Teatr KameraluJ 
ui i „Moralność Pani Dulskłej". w której 

w y sukses artystyczny odniosła p. S t J 
w roli M e l i 

N o w ą tą kreacją p. Stefamja Jarkowsk* 
dta, że rozporządza szeroką skalą talentu 
nać go może w najróżnorodntejsze str 
scenicznego. P. Jarkowska, jak chce 
swawolnym „gałgankiem". może być chi1 

..urwisem", subtelną naflwmą, beiz kantor 1 

Mela 

«*ns**Ji c z y ł Jednocześnie, że cl 
' T«fes ią t lat jednak czuje się 

cześnicj przestanie walc 
5 godnego zastępcę, któi 

I* rozniósł sławę Polski r. 
le. Po przemówieniu pu 

^a ła mu niesłychaną owac 
tesiąt osób dostało sie na ai 
Ml zniosło Cyganiewlcza. 

27 dniu turnieju walk fra 
jfrzostwo walczyły dalsze 4 

rwona Maska — Zaremba 
wice). 

-Spotkanie, czas walki 40 ir 
" pierwszej chwili obaj atlec 

Prześcigali się oni w dci 
najróżnorodniejszych cl 

lunł miało się wrażenie, ż< 
.Ulec, a tern samem zdem; 
'«Cz po ki!kimasto-inmiitow( 
Jywę chwycił w swe ręce 

u też udaje się położyć Zai 
hucie młynkiem „z tour dc t 

oszołomiony pierwszą i 
a Maskę do rewanżu. 

Ti 

Dalsze 
o mi 

dalszym ciągu o mistrzost 
ping-pong grały następują 

Dzień 5. 
J. M. C. A. II — Hasmonea II 
Smonea II w niczem nie i 
ie pierwszej, to też wszyst 

V zwycięstwem. Na wyr< 
ują Szteinberg i Marceli, 
ej podajemy wyniki posa 

Partyj. 

Libroch — Kettner 21:18, 

Frydberg—Kalinowski 23:21 

Zmierzyński 

Kupcy skazani na 8 f 
miljona złotych grzyi 

Gorzki epilog słom 
afery. 

Rozenberg 
! ( l : l ) : 
Szteinberg — Marceli 21:14 

i i Żydowskie Tow. Szkół Si 
ihison 6:2. 

f Rezpik S. — Rapoport .21 ;12 

Reznik L. — Cygler I 21:17 

'Jarząbek o przygodzie swej 
ł policji. 

Z Częstochowy donoszą: 
Przeciwko kupcom Pawłowi 

gmuntowi Garbińskim, znanym % 
stochowie byłym 

właścicielom lombardu, . 
toczyła się rozprawa w wydziale^ 1 

skarbowym w Katowicach. GaJH I, 
wspólnicy — koncesjonariusze iti^ is 
Katowicach, oskarżeni zostali łąCfl | i a s m o n c a \ 
kupcem Sewerynem Jakubowicz' 17.^ 
urzędnikiem swej f irmy Jakóbem Kj|'Kahan — Chojnacki 21 
cem, że sprowadzali sól przemysł0

 ; 

kopalni soli w Wieliczce i następnie M a r e k _ L e n a r t 2:22, 23-21 
dawali jako z , . , Hankman - Stolarski 21 

sól jadalna ; 
skutkiem czego skarb państwa Pj ] z i c w s k i - Kudrzycki 21:9, 
stratę około 300.000 zł. Oskarżeni * | 
gu dwóch lat 1924—1926 zdołali .* 
sposób sprzedać 2 miljony kilo soli-

Proces ciągnął się blisko trzy 1 D u r k a _ Klimczak 21:13, 
anie, zbadano 70-ciu świadków, a ^ . 
tacie sąd ogłosił wyrok, skazujący 0 Klejnert — Szulc 21 -19' 21 -12 
żonych na łączną grzywnę w wyS° S t e t k o _ T j r b a n i a k ' 21:12, 

8 milionów 568 tys. zł. 
z ew. zamianą na areszt, a to ^ . y m V n ] o m w y i a t k o w o K T S L 

.IM ;dnie to też zwycięstwo 8:0 zu 
Sfnnc 

Szetachowicz — Cygler I I 
(2:0); 
Laenbourg — Lewkowicz 0:'< 
Volcover. 

pmson jest drużyną bardzo i 
j Laenbourgowi, który nie p 
Wody sędzia przyznał dt 

on" valcover i 2 punkty. 
Stow. im. S 

:11, 

13. 

zameldo- gmunta Garbińskiego na 2 lata. a , 
zostałych na 1 rok aresztu. Ze wzg^ ł 

•Union — Sokół I I 8:0. 
Jesse — Lewig 21:18, 21:14 

;o: 
wysoką karę sąd zarządził naty 
stowe osadzenie wszystkich skaZ*Ja 
w areszcie śledczym. 

Dzień 6. 
fciekawsze spotkanie odbyło 
*elc. Grały drużyny ŁKS i 
M Hasmonei, najpoważniejsi i 



nr. 

olskich p.t. 

NI ER ZA! 
w 10 wielk ich aktach 
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my program 
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Ze świata stalowych bicepsów. 

ystąpy Stanisława Zbyszka Cyganiewicza 
w Łodzi. 

26 i 27 dzień turnie/u walk francuskich 
w cyrku Staniewakich. 

.^Przyjeździe znakomitego Cyganie- 2) Swaton (Czechosłowacja) — Stojkicz 
(Jugosławia). 

Walka wolno-amerykańska. Mało in­
teresująca, po 10 minutach nie dała re­
zultatu. 

I m a m otwarcie mm 
Ł. K. S. - Orkan 2 : 0 (1:0). 

Turyści -- W. K. S. 5 : 2 (4 :2 ) . 
tez emocji wstrząsnął sportową S. ze strzału Śledzia robi Jedną bramkę 
Oto w dniu wczorajszym nastą- W drugiej połowie zdecydowana przewa-

piło otwarcie sezonu piłkarskiego przez ga Ł . K. S. Pada jeszcze jedna bramka z 
dwiie najsilniejsze drużvnv Ł i K 9,. i i 

Dreszcz 
Łodzią 

MIEJSKL 
•ł ł 

I I obrazach Szczegółowa I To 

Teatr Mlelskl wystąpi ł z 
„Spisek Carowej", która Jest 

żywq kronika 
[riooych i!ni. Ile Jest historyc 
— rzecz przyszłego kronikarz 
ie obchodzi nas ona z punktu 
mego, raczej ze scenicznego 
m na nia należy się patrzeć 
twierdzić, że „Spisek Caro' 
architektonicznym ma pewn* 
luki, a Jako całości — mimo 

się z zainteresowaniem. •— 
isl przedewszystklem znaki 
ma Bonecklego. który 
>wej" Jeszcze raz stwierdził, 
alentu reżyserskiego rozpo: 

że np. Jan BonccJct stwoi 
:Ję cara. to okaże się, że Jest 
sżyserem. ale również Jcdny* 
rów naszej sceny. Carowa 
rem p. Janina Morska, rez 
iowe horyzonty swej g ry 
'(dzieli carewą na scenie w 
! p. Morska była bodajże leP1 

ą niespodziankę dał nam p 
nej starannie kreacji Raspu 
wszystko, co do niego nalei 
ly pod względem techniki i 
- „muzyka" — mnicha, który' 
i Rosji odegrać tak wybitna 
l w całem znaczeniu tego sio* 
q była p. Horecka, przepro 
ierwszej do ostatniej sceny 
le. 
•warnie sztuka kotasame. T« 
do ostatoiego miejsca, 
/ozorajszym Teatr Kameraiuj'' 
ść Pani DulskleJ". w której 
rtystyczny odniosła p. S t J 

>reacją p. Stefamja "Ja/rkowsks | 
rządzą szeroką skalą talentu 
i w najróżnorodntejsze stroni! 
P. Jankowska, Jak chce 

„gałgamkiam". może być chi" 
ubtelną naiwną, bez konkurs 

*a Podaliśmy już w piątkowym nu 
r * e „Echa". Zbyszko Cyganiewicz 
Jechał do naszego miasta w dniu 
"rajszym i już w pierwszym dniu 

-to pobytu w kominogrodzie walczył 
^Krzewskim. Jak wiadomo Zbyszko 

JWatnich czasach walczył przeważnie 
Panica. 

^$zko Cyganiewicz po skończonych 
ach zwrócił się do publiczności łódz-
którą powitał w gorących słowach, 
adczył jednocześnie, że choć liczy 
"Ziesiąt lat jednak czuje się świetnie 
wcześniej przestanie walczyć, aż 

Jie godnego zastępcę, któryby tak 
t°n rozniósł sławę Polski po całym 

c 'c. Po przemówieniu publiczność 
wała mu niesłychaną owację, a kil -

j*siąt osób dostało sie na arenę i na 
* zniosło Cyganiewicza. 

27 dniu turnieju walk francuskich 
frzostwo walczyły dalsze 4 pary: 

rwona Maska — Zaremba (Kato­
wice). 

Spotkanie, czas walki 40 minut), 
pierwszej chwili obaj atleci walczą 
Prześcigali się oni w demonstro-
najróżnorodniejszych chwytów 

jatni miało się wrażenie, że Maska 
Ulec, a tern samem zdemaskować 
•z po kilkunasto-minutowej walce 

jywę chwycił w swe ręce Maska, 
n też udaje się położyć Zarembę w 

Aucie młynkiem „z tour de tete" Za 
oszołomiony pierwszą porażką 

a Maskę do rewanżu. 

lec 

3) Wlldman (żyd. zapaśnik) — Prokopp 
(Łódź). 

Niespodziewanie w 1 minucie zwycię­
żył Wildman. 

4) Stanisław Zbyszko Cyganiewicz — Za 
krzewski (Warszawa). 

Walka prowadzona stale w pozycjach 
parterowych. Kolosalna przewaga Zby­
szka, który formalnie bawi się z Za­
krzewskim. Po pięciu minutowej walce 
widać u Zakrzewskiego przemęczenie, 
który już nie stawia żadnego oporu. Wal­
ka kończy się oczywiście zwycięstwem 
Zbyszka. 

Wyniki z 26 dnia walk. 
1) Rogebaum (Niemcy) — Czerwona 

Maska — wynik nierozstrzygnięty. 
2) Barsow (Rosja) — Iwarri (Szwaj­

caria) — w 4 minucie zwycięża Barsow. 
3) Wildman — Stojkicz (Jugosławia) 

— wynik nierozstrzygnięty. 
4) Zaremba (Katowice) — Zakrzew­

ski (Warszawa) — w 17 minucie zwycię­
żył Zaremba. 

Na 28 dzień walk francuskich wyloso­
wano następujące 3 pary: 

1) Stanisław Zbyszko Cyganiewicz — 
Czerwona Maska. Najciekawsze spot­
kanie w obecnym turnieju. 

2) Zakrzewski — Barsow. 
3) Stojkicz — Zaremba (decydująca). 

M. J-skl. 

najsilniejsze drużyny Ł . K. S. i KI. 
Turystów. 

Jako przeciwnika wybrał sobie Ł . K. 
S. drużynę „Orkan", która w roku ubie­
głym zdobyła tytuł mistrza II Ligi. Orkan 
w dniu wczorajszym zaprezentował sie 
nadzwyczaj dodatnio. Ł . K. Sl wystąpił 
w słabym składzie, co ujemnie wpłynęło 
na przebieg gry. 

A więc w bramce .Sobociński!, obrońcv 
Gałecki, Kowalski Z., pomoc Janczyk, Mil 
ler i Jasiński, atak Siedź, Aldek, Hoffman. 
Sowiek, Stolenwerk w pierwszej połowie, 
zaś w drugiej Radwański 

Orkan w pełnym składzie. Gra nad­
zwyczaj interesująca. W pierwszej poło­
wie Orkan ma lekką przewagę, lecz świet 
ny obrońca Gałecki nie dopuszcza prze-
t iwnika do strzału. W tym czasie Ł . K. 

strzału. 
W Ł . K. S. wyróżnili silę Sobociński. 

Gałecki, Siedź i Aldek. W Orkanie cala 
drużyna grała ambitnie. Sędzia p. BJro. 

Na przedmeczu grały drugiie drużyny 
Ł. K. S. — Orkan. Ł. K. S. wygrał w sto­
sunku 3:1. Sędzia p. Jastrzębski. 

Klub Turystów również rozegrał za­
wody z KI. W. K. S., które wygrał w sto­
sunku 5:2 Drużyna Turystów wystąpiła 
w odmiennym składzie, a mianowiicie: 

Michalski I, A. Kubik, Karasiak, Ka-
han, Kulawiak, Henis, Michalski I I , Błasz-
czyński, Ałaszewski, Bałczewski i Stef. 
Kubik. Gra żywa. z chwilową przewaga, 
Turystów, którzy w różnych odstępach 
czasu zdobywają pięć bramek, a W. K. 5. 
rewanżuje się dwiema. Sędtria p. Mar­
czewski. 

Bokserskie mistrzostwo Łodzi. 
Kto zdobył tytuł mistrza $ 

Tennia pokojowy. 

Dalsze wyniki turnieju 
o mistrzostwo Łodzi. 

dalszym ciągu o mistrzostwo Ło-
ping-pong grały następujące dru-

skazani na 8 (I 
i złotych grzyi 
zk) epilog słom 

afery. 

Dzień S. 
M. C. A. II — Hasmonea II 2:6. 

iSmonea II w niczem nie ustępuje 
ile pierwszej, to też wszystkie gry 

ty zwycięstwem. Na wyróżnienie 
[Kują Szteinberg i Marceli. 
Pżej podajemy wyniki poszczegól-
Partyj. 
Libroch — Kettner 21:18, 19:21 

Frydberg—Kalinowski 23:21, 21:18 

Rozenberg — Zmierzyński 21:18 
(1:1): 
Szteinberg — Marceli 21:14, 21:17 

I Żydowskie Tow. Szkół średnich 
Ŝ rison 6:2. 
Rezpik S. — Rapoport 21A2, 21:12 

Rappport 21:12. 

Reznik L. — Cygler I 21:17, 21:12 

ochowy donoszą: ] Szetachowicz —I Cygler I I 21:12, 
/ko kupcom Pawłowi 1 I (2:0) : 
Garbińsklm, znanym w" Laenbourg — Lewkowicz 0:21, 0.21 
byłym . ]!volcover. 
iaścicielom lombardu, *nison jest drużyną bardzo słabą I 
rozprawa w wydziale * ii Laenbourgowi, który nie przybył 

i w Katowicach. Ga j * * w ° d y sędzia przyznał drużynie 
— koncesjonariusze f*1^ ison" valcover i 2 punkty, 
i, oskarżeni zostali łac* | Hasmonea I — Stow. im. Słowac-
ewerynem Jakubowic^ 7.1 

21:11 \ S w ^ f i r m V a k 6 b e m c W l K a h a " - Chojnacki 21:11, rowadzali sól przemysł'']; 

daci na mistrzów, to też publiczność w 
dniu tym dość licznie zebrana gorąco 0-
klaskiwala zwycięzców. 
D ŁKS. — Krusche Ender 7:1. 

1) Janecki — Łyszkowski 21:15, 18:2! 
(1:1) 

2) Radomski —Walter H. 21:12. 22:20 
(2:0) 

3) Kościelski — Walter B. 21:9. 21:15 
4) Brzeski — Lis 21:14. 21:9 (2:0). 
Janecki trafił na poważnego przeciw­

nika to też musiał sie zadowolnić wyni­
kiem remisowym. 
"D Sekcja Młodzieży Rzemieślniczej * * 
Samson 5'3. 

1) Kwaśniewski — 
12:21 (1:D. 

2) Chmielewski — Widawski 21:14, 
21:14 (2:0). 

3) Sikora — Lewkowicz. 21:16, 21.23 
(1:1) 

4) Frence! — Cygler I I . 18:21. 21:10. 
(1:1) 
III) Krusche Ender — Oratorium 8:0. 

1) Łyszkowski — Majchrzak 21:17. 
21:10 (2:0). 

2) Walter B. — Bartolik 21 : 18. 21:12, 
(?:0) 

3) Lis — Rogoziński 21:14. 21 '12 (2:0) 
4) Walter H — Trajdos 21:14. 21:10. 

(2:0). 
IV) ŁKS. I I . - Gimn. Brauna 3:5. 

1) Korcelli — Stolarow 23:25. 
(1:1) 

Sport bokserski w Łodzi, mimo, iż wy 
dał takich asów jak Konarzewski, Ger-
hich : Stibe, Gaganaszwiii, rozwija się sto­
sunkowo słabo, sekcje bokserskie prowa­
dzone są jedynie w kilku (na kiłkadtoie-
siąt) klubach sportowych, to też o bok­
sie mało kto w Łodzii wie, a mistrzostwa 
przechodzą bez echa. 

Onegdajsze i wczorajsze zawody bok­
serskie zorganizowane przez Ł. O. Z. B. 
w sali Helenowa zgromadziły około 300 
osób; finały przeprowadzono w sala Man-
teufla. Poszczególne spotkania wyłoniły 
następująco mistrzów: 

Sobota. 
MECZE TOWARZYSKIE. 

Waga piórkowa: Zarzycki—Handelsman. 
Zwycięstwo Zarzyckiego zasłużone 

na punkty. Obaj zawodnicy słaba. 
Waga lekka: Barasiński — Joskowicz. 

Joskowicz przedstawiła boksera więcej 
Wynik tego spotkania nierozstrzygnięty. 
Joskowicz przedstawia boksera więcej 
technicznie wyszkolonego, co uwidoczni­
ło się przy końcu walki. 

Glugla — Rudnicki. 
Słaby fizycznie zawodnik Glugla nie 

wytrzymuje tempa i poddaje się. 
Waga półśrednia: Banasiak — Gutkowski 

Banasiak pięknie knock-outitjąc poło­
żył Gutkowskiego dopiero w 22 minucie. 

MISTRZOSTWO — PÓŁFINAŁY. 
Gryc — Gllksztajn (waga piórkowa). 
Walka zakończona zwycięstwem Gry 

ca na punkty. 
Waga lekka: Seweryniak — Rubin. 
Zwycięstwo dzięki dyskwalifikacji Ru 

tnia przypadło Seweryniakowi. 

Fogt — Gawill i. 
Gawilli zawodnik rutynowany w dniu 

:vm słabo się przedstawił, to też zwycię­
stwo przypadło mu z trudnością na punk­
ty. 

FINAŁY. 
Waga musza: Radzynski — Wajerowicz. 

Obaj zawodnicy słabi technicznie. ~ 
Starcie zakończone zostało na punkty 
zwycięstwem Wajerowicza. 
Waga kogucia: Chmielewski — Kraszew­

ski. 
Wynik nioroz&fcrzygnięty, mimo iz 

Chmielewski bezwzględnie stanowi lep­
szą klasę. 

Czwarte spotkanie tych zawodników 
przyniosło zwyoięstwo Chmielewskiemu. 

Waga piórkowa: Piechocki — Gryc. 
Zwycięstwo przypadło na punkty dzie 

ki „k-down." Grycowl 
Waga lekka; Gawilli — Seweryniak. 
Gawilli przegrał; od knock-outu ratu­

je go gong. Szkoda, że ten sympatyczny 
1 rutynowany zawodnik jest tak mocne 
zaniedbany w treningu. 

Waga półśrednia: Seidel — Kłodas. 
Seidel dobry technicznie, mógł zwy­

ciężyć jedynie na punkty. Wogóle u za­
wodników Unionu wikłać brak treningu. 

Nagrody i tytuł mistrzów Ł. O. Z. B. 
zdobył': 

W' wadze muszej: Rydzyński (Sokół), 
w wadze kegucitej: Chmielewski (Sokół), 
w wadze Iekkej : Sewerynaak (Sokół), 
w wadze piórkowej - Gryc (Union), w wa­
dze półśrednicj: Seidel (Union). 

Wlad. K. 

Szczegóły konkursu skoków. 
Jakie miejsce zajęli Polacy?' 

Przed kilku dniami odbył sie w Pon- państw 
tresino wielki konkurs skoków narciar­
skich z udziałem 24 zawodników, którzy 
poprzednio startowali na Igrzyskach w 
St. Moritz. Startowali zawodnicy pięciu 

21:14, 

w Wieliczce i następnie<j M a r e R _ L e n a r t ^ 

sól jadalna ; H a n k m a " ~ S t ° , a r s k i 2 1 : 1 3 ' 2 1 : 1 S 

:zego skarb państwa Pj] j ^ ^ s k j Kudrzycki 21:9, 21:11 1 300.000 zł. Oskarżeni n 
lat 1924-1926 zdołali. ̂  U n l o n _ S o k ó f I I 8 ; 0 

Jesse — Lewig 21:18, 21:14 (2:0): 
Durka — Klimczak 21:13, 21:11 

:edać 2 miljony kilo soli-
liąsmął się blisko trzy 
no 70-ciu świadków, a ̂ ' : 
głosił wyrok, skazującyj Kleincrt — Szulc 21:19.'21:12 (2:0); 
łączną grzywnę w w>* Stetko — Urbaniak 21:12, 21:12 
milionów 568 tys. zł. 
aną na areszt, a to ^ tużyna Unionu wyjątkowo grała bar 

a *<Jnie to też zwycięstwo 8:0 zupełnie 

' 1 Dzień 6. 
rkiekawsze spotkanie odbyło się w 
felę. Grały drużyny ŁKS i gimn. 
Na i Hasmonei, najpoważniejsi kandy 

bińskieso na 2 lata. a 
a 1 rok aresztu. Ze wz: 
rę sąd zarządził naty1 

zenie wszystkich ska 
śledczym. 

2) Ickowicz—Zylberstein 28:26. 21:14 
(2-0). 

3) Śledź A. — Szotland 12:21. 17:21, 
(0:2). 
4) Aldek — Lewiński 13:21. 10:21 (0:2). 

Najładniejsza partia dnia: Korcelli — 
Stolarow, Korcelli wczoraj jrrał koncerto-
w opowinien był obie pattje wysrrać. Sto­
larow powraca do swej dawnej formy, 
Aldek przez swą słabą grę przyczynił Się 
do porażki ŁKS. gracz ten nie umie opa­
kować nerwów, co dało w stosunku 21:10 
21:13. Ickowicz z dnia na dzień srra coraz 
lepiej. 
V. Union — Stow. im. Słowackiego 1:7. 

1) Stetka — Stolarski 19:21. 7:21 (0-2) 
2) Durka — Kudrzycki 14:2'. 14:21, 

(0:2). 
3) Klajnert — Fwart 19:21. 17-21 (0:2) 
4) 

(1:1). 
Jesse — Chojnacki 21:11. 16:21 

VI) Hasmonea I. — Stow. im Słowackie­
go 7:1. 

1) Kahan — Chojnacki 21:12. 21:11 
(2:0V f 

2) Abarek — Lenart 20:22. 23-21, (1:1) 
3) Hautman — Stolarski 21:13. 21:18, 

(2:0). 
4) Iżewski — Kudrzycki 21:9. 21:11, 

(2:0). 
VII) Sokół I I . — Tow Szerz. Oświaty 2:6 

1) KHmczak- Gutman 0:21. 3:21 (0:2). 
2)Szu1c-Doubenfl!k 17:21. 21:10 (1 :0 
3) Urbanowicz — Kulik 12:21. 21:10. 

(1:U 
4) Lesig—Edelbautn 11:21. 12-21 (0:2) 
W dniu dzisiejszym w dalszym ciągu 

odbędą się zawódv w-saK-L. Gevera, ul i­
ca Piotrkowska 295 o godz. 5 po południu, 
^rrać beda następujące drużyny: 

1) IMCA. — Tow. Szerz. Oświaty. 
2) ŁKS. I. — Sokół I I . 
3) S-.ow im Słowackiego — Oratorium 
4) Patronat nad Młod. Rzemieślniczą 

- • L Gever. 
M, .!—sld. 

a mianowicie: Niemiec. Polski, 
Ameryki Czechosłowacji i Szwajcarji. 
Niespodziankę sprawił swem zwycię­
stwem Recknagel. który skoczył 70 mtr., 
bijąc Czecha Purkerta i rekordzistę sko­
czni (72 mtr.) Szwajcara Trojaniego.. 

Wyniki konkursu byłv następujące: 1) 
Recknagel — Niemcy (skoki 62. 70 i 62 
mtr.) 2) Purckert — Czechosłowacja 
(skoki 61, 66 63 mtr.), 3) Troiani — Szwaj 
carja (skoki 35. 61. 69 mtr.). 4) Wuilemiers 
— Szwajcar ja (skoki 55. 62. 63 mtr.). 5) 
Glass — Niemcy (najdłuższy skok 64 mtr) 
6) Krockel — Niemcy (najdłuższy skok 
63 mtr). 7) Neuner — Niemcy. 8) Fauz — 
Szwajcaria 

Z zawodników polskich Sieczka zajął 
dziesiąte miejsce. Rozmus 14. Krzeptow­
ski 17. Mietelski 19. Br. Czech wykona? 
dwa skoki z upadkiem i wycofał się z kor 
kursu. 

OSOBISTE. 
W dniu dzisiejszym powrócił z 6-cio 

tygodniowego kursu sportów zimowych 
w Zakopanem nasz referent sportowy p. 
Władysław Kozielski i objął urzędowa 
nie. 
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D o k ą d pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w * 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnią 

audycie 

radiofoniczne. 

(Park bm 

~~:enkie-

wlezą.) 

Otwarta 

od eodz. 

1 0 rano 

do 2 3 w 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o eodz. 7.30 wieczorem dla Z w i ą z k ó w Ro 

botniczych „Spisek Carowej". Pozostałe bilety 
w kasie Tea t ru . 

TEATR KAMERALNY 
wieczorem w da lszym ciągu „Mece-ias 

z wys tępem gościnnym UL 
Dziś 

B i l bec " i jego m ą ż " 
Ćwik l i ńsk ie j w rol i t y t u ł o w e j . 

BIBLJOTEKA RADY P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I I 

(Piotrkowska Nr. 1 0 3 ) otwarta codziennie ód 
godr. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świąt i 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 9 1 ) . Dzia ły , 
etnograflczno - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 1 0 do 1 4 1 1 6 do 19. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codzlernle. 

TEATR POPUTAPNY. 
Przez cały bieżący tydzień z wyjątkiem śro­

dy grany będzie efektowny melodramat na t's wo 
jen Napoleońskich p. t. „Stary kapral" (Wiarusy 
sztandarów Francji). 

• W środę znakomita „Krysia Leśniczanka". 
Wszystkie bilety sprzedane. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..OONG". 
Ostatni program p. t. „Łódź w Zakopanem" 

jest bodaj najlepszym z dotychczasowych pro­
gramów. P. H. Rapacka i p. I. Larowska, wystę­
pujące gościnnie wstępnym bojem podbiły publicz­
ność. Wszystkie numery programu spotykatne są 
długoniemllknąceml oklaskami. , 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10 
wieczorem. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zmartwychwstanie. 

D la młoda. — Bezdomny. 
Prczatek s e ^ « 6 w : o godz. 4. fi, 8 I 1 0 

..Apollo" — Mogiła nieznanego żołniera 
Pccratek seansów: o godz. 4 , fi, 8 I 1 0 

„Caslno" -G ie łda Miłości 
Początek seansów: o godz. 4 . 6 . 8 1 1 0 

..C7-->rv" —Tajemnica wymarłej wyspy. 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 i 1 0 

„Corso": —Płonąca granica 
Pierwszy seans 4-ta. )s*aW 9 . 3 0 . 

„Dom Ludowy" — Pożar serc 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

firnnd-klno" — •.Czarna Venus" 
..'.••na" • kino nieczynne. 
.Mimoza". — Noc miłości 

Vowości" — Piekielny karnawał 

„Odeon" — „Markita 

Poc?atek seansów: o godz. 4 . 6 , 8 1 1 0 

..Resursa" Wieża Miłości 
„Splendld". -Romans kapłanki Wschodu 

P(*zątck seansów: 4 . 3 0 , 6 . 3 0 , 8 . 1 5 , 10 .00 . 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Chłopczycza (Półdiiewica) 

Pocz. przedstawień o g. 5 . 3 0 , 7 . 1 5 I 9 . 3 0 wlecz. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. — 16.25 Nad program 

16.40 Odczyt p. t. „Ustalenie się grafiki i pisowni 
polskiej" wygłosi prof. Stanisław Słońska; 17.20 
Odczyt p. t. „Etnografia i szkoła" (z cyklu od. -zy 
tów organiz. przez Min. W . R. i O. P.) wygłos' 
prof. dr. Adam Fiszer; 17.45 Program dla mło­
dzieży — p. W ł a d . Kopczewski; 18.15 Transmisja 
muzyki tanecznej; 19.05 Komunikaty; 19 .16 ,Rni -
mattoścl; 19.35 Lekcja Jeżyka francuskiego — prof. 
Luclen L. Roquigny; 20.00 Odczyt org. przez Prc 
7ydjum Rady Ministrów p. t. „O polityce finanso­
wej Bartku Rolnego", wygłosi prezes Ludkiewicz; 
20.30 Koncert wieczorny w przerwie biuletyn 
„Messagcr Polonals" w języku francuskim. W y ­
konawcy: Józef OziimifWkl ( I skrz.). Henryk Go­
łębiowski ( I I skrz.), Antoni Kmieć (altówka) I Lu ­
cjan Budkiewicz (wjoloncz.) oraz Aleksander M i ­
chałowski, artysta opery warsz. (śpiew) i proł 
Ludwik Urstcln (akomp.): 22.00. 22.05 I 2 2 . ' 

Kopenhaga, 337 m. — 20.00 Transmisja k inccr 
tu symfonicznego z Odd-Fellow Palące. Muzyka 
kompozytorów węgierskich. Goldmark — „Stkuh-
taJa", uwertura, Dormanyj — koncert skrzypcowy 
D-moll, Bela Bartok — Suita op. 3, Pieśni w i ­
gierskie, Liszt — Rapsodja pierwsza; 24.00 Dzwo 
ny ratuszowe. 

Berlin, 483,9 m. — 15.30 Program dla pań; 
16.00 Pogadanka techniczna; 16.30 Recytacle u-
tworów Adalberta Stiftera; 17.00 Koncert; 20.30 
Koncert symfoniczny; 22JO Muzyka wieczi>ma. 
Program lekki. 

Wiedeń, 517,2 m. — 2 0 . 0 5 Wieczór Schumanna 
Cykl Frauenliebe und Letoen" op. 4 2 . Sonata na 
fortepian I skrzypce op, J05, Pleśni, Tr io op. S8. 

Dziwaczny styl. 

W Dornach obok Bazylei wybudowano gmach Towarzystwa Antropozoficznegb, 
który odznacza się dziwactwem form. 

Uząd grecki zamierza zakupić „AchilIeion"> 

w 

I I M I I I M I 

Onłata oocztnwa nlszczon 

fc 5 0 . 

Wspaniały pałac h, cesarzowe! -"istrjackiej Elibiety, obudowany 
przez nią na wyspie greckiej Korfu i kupiony później przez eksce> 
sarza Wilhelma, ma obecnie przejść na własność rządu greckiego 

na cenę 28 miljonów drachm. 
Na ilustracji portyk pałacu z figurami starożytnej Hellady. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: Wojnickiego. Na 37. Leinwebera, Plac Wolności 2. 3 Piórkowskiego 27.W. Danieleckieeo. Piotr 
kowska 127, P. Unickiego. Wólczańska 

mana, Młynarska 1, J. KahaneROł, 
sandrowska 80. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uaza, nosa, gardła 

Konstantynowska 9. 
Przyjmują 1 2 — 2 I 5 — 7 

W MROS2EK 

^ J ^ ^ yU5UWA NAJUP0HĆZYW5Z1 

BÓL GŁOWY 

L E C Z N I C A 

Many ipnlilistfa I gabinet dmtfifrczR? 
przy G ł m y m Rynku. 

Piotrkowska 294, |||, 72-89 
pray przystanku tram. pabianickich) 

£rxyma|e chorych w chorobach wszyst 
Ich epec|alnoscŁ od g. 1 0 rano do 6-cj 

po pot. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

atote. platynowe i mostki 
W niedziele 1 lwięta do godz. 2 po poL 

c h o r o b y 
w ł o s ó w , 
r y c z n e 1 

p lc io ' 
Leczenie 
Lampa 
promieniał 

• •n.i od 
4 — 8 . 4—5 
oddz. pol 
Z a w a d j k ' ' 

Dr-

gaszeniu ogni 
(Od własnego korespondent 

Warszawa, 28 lutego. — D; 
!l w nocy wybuchł wiielłri p< 
'wybudowanym gmachu 

Państwowego Banku Roli 
ulścy Nowogrodzkiej 50. 

Wał od piecyka ulokowanego 
iczoncj części budynku. W j 

[Prowizoryczne oszalowanie 
wysokości 6-ciu pietę 

icło w ogniu i niebawem p 
teł? sfc na wykończone już 

górne pietra 
lynku Na miejsce wypadł 
|y oddz ;ał policjŁ. który otoc 
gmach kordonem. Jednoczę! 
wano straż ognilową. Ogileń 

gwałtowna wprost szybl 

O D M R O I E N I E ^ ^ r e , ^ 
„ M r o z o l " lećmy,goi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu sie. kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

D D r * 

i . m i i cs! y i » » 

G r u ć l i s a p ł u c jest nieubłaganą 1 
corocznie, nierebląc różnicy dla ptci. 
wieku t stanu, kosi miljony lud i i .— 
P r a y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u c ­
n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
meczącego k a s z l u i i. p. stosują 

pp. Lekarze: 

B A L S A 1 H T H I O C O L A L F - A G E ' 
który nłatwiając wydzielanie się 

plwociny wzmacnia organizm isa-
mopoczncie chorego o-
raz powiększa wagę cia­
ła i asuwa kaszel. — 
Używa się sa poradą 
lekarza. 
S p r a e d a j ą a p t e k i . 

C e g i e l n i a n a 3 4 

— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pan od 3 — 5, 
oddzielna poczekal­

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8 — 1 0 i 5 — 8 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w a 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 2 8 - 9 8 . 
Przyjmuje od 8 - 1 0 

i od 5 — 8 . 
Dl . pań oddzielną K r e d y t » o L ' 

poczekalń. 1" nr. 1 5 I p . ^ >«.{ 

Doktór 

P. 
Dr. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p f c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 1 1 

od 5 — 8 wiecz. 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
1—2 i 4—8 

iwałtownychar 
iskupa prawoślaz 

Wyrok synodi 
(Od własnego korespondent 

Warszawa, 23 lutego. — S 
prawosławnej o&tartmto pos 

ąć 
biskupa Antoniusza 

stanowiska wilkarjusza dje 
•wsko - chełmskiej i osadzić 
ze Meleckfon na Wołyntiu. 

prnisji jest opór biskupa wo 
pkiewnych i Jego 

gwałtowny charaktei 
Równocześnie synod nadaił I 
uipa zawieszonemu swego 
lówi pińskiemu, z pochódaen 
Pantalejmoncwi. 

amobójstwo ge 
nego sekretai 
POLSKIEGO RAD 

aierocił żonę i troje 
(Od własnego korespondent 

Warszawa. 28 lutego. — Wc 
izafkl noco* *M SObie ŻVCie PTZCZ OtTUClk 
taborety " *m potasu generalny 
elektryczna, sekretarz Polskiego Rat 

a h o n i o % | 4 e t n i Karol Osrrowaeki Prz-j 
nerwów 
troje d; 

Specjalista 
skórnych 

ryczał 

przeprowadzi Dl.Plotr.owiI 
— Tel. 4V 
Pnyjmujc 
po poł. i 
Paaie od 

0 buwie, f i ' ' 
Uzna, m»* 

ra swetry. 
an>'J 

Tanio sprzęg 
many. 

krzesła — ** 

Dla 

Cena prenumeraty: 
iH/ Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników « — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — _ _ 

JM. ttk Mi" I ..KURIER ŁÓDZKI" LATU 
Odnszenie do domu 4 0 gr. 

• Ceny ogłoszeń: -
ŁŁ 2 ^ 0 Przed tekstem i w tekście 3 0 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
- 2 . 2 0 « Za tekstem 2 5 M . . „ . 4 . 
. 3 .S0 Nekrologi . . . 2 5 H N A ' „ . 4 

> 8 . 5 0 ( Komunikaty ( . 2 5 N _ m m H » •. : 4 , • 
i ł 7 1 0 i ^ w y c z a i n • • • • • • • • « • - . 1 0 . 

" ' • | Drobne 1 0 groszy, poszukiwanie pracy 5 gc ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 5 0 groszy. 

dwa wars» l 

larskie wr»»JP0nJStWa — TOZStrOJ 
lem dwa PT" Ol ' ŻOI1C i 
kuchnią od'^5 

S e ^ p i ł y r o k w procesie 
^stycznym w Lub 

o d 5 l a t d o 6 m i e s i ę c y % 
swetry n * "I 2 Lublina donoszą: 

pań od 4 - 5 . P i o t r k o w s K » l , w g , o ś „ v m p r „ c e s i c komunistyc 
oddzielna wejście, • "Ł i . , 

poczekalnia. ^ ^ ^ _ ^ t H r 
\wĄ 2?!-ciu członkom 
-^Jj^iitetu .obwodowego K. P. P. w Iz 

hibelskim sadzie okręgowym wyro 
' Główni oskarżeni Scfiok, Rubinsi 
'on Eltel i Chana Lubelska skazan 

na 5 lat ciężkiego więzieni 

n i i I J _ l w i ę t ? ' l | b l s W e m ' ' J * ' V 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby p"j 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej » ' 
drożej od cen miejscowych. • 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikató* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honoraria ^ , 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odnaconyc 1 1 

cja nie zwraca. 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 

WydL Jan StyouikowsU. 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JKurjer Łódzki" Za redakcję 

uL Zawadzka Nr. L 
wydawnictwo odpoMriad*^ 

Władysław U l a t o * ^ 

Pozostali w liczbie 1 4 osób, ulegli 
lat ciężkiego więzienia, a dws 

Bermani i I ajb Flak skazani 
cy więzienia. 5-iu oskarżonycl 

*znej części oskarżonym zaliczone 
który trwał od roku 1 9 2 6 . 

http://Dl.Plotr.owiI

